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Gospodarze i socjalne momenty mowy premjera 


(W mowie premjera Jędrzejewicza przewa- |zastosowana i wobec innych gałęzi 


żały  (przedewszystkiemn 
Nicedziwnego. Sytuacja — od lat — jest ji 
takiego rodzaju, iż każdy premjer świata na 
gospodarcze zagadnienia zwrócić musi szcze- 
gólną uwagę. I to m 
tylkc z punktu widzen 
wo. 
traktowa 
gospodar 
w latach ik 


akcenty gospodarcze. 


egzamin 
zamin 


yraźniej i coraz sze- 
rzej — w nządzie nietylko kie- 
rownika gospodawki państwa, ale kierownika 
gospodarki społeczeństwa. Zaczęto widzi: 
rządzie winowajcę zniżki cen płodów rolny: 
a jeśli nawet uznawano jako okoliczność 
godzącą konjunkture światową — to niemniej 
wano, iż leży w nh rządu 
dake polską od cen światow 
„nożyce cen międ produktami 
wymi i rolnymi. Zaczęto żądać od rządu 
ranńcji opłacalności tych czy innych w 
tów produkcji - w KA takich. cz 


Zaczęto wi jeć 
pewnego poziomu płac. 
leczeństwa szedl na rz 
epodarki planow. ad 
wał się od tej nazwy. Prawie każdy chc. 
me Prawie każdy chcial, by nie stala się 
una powszechną, by była ograniczona do jego 
zawodu, do jego galęzi produkcji. 


W eA EAE 
Ze strony całego Spo- 


h kilka uwag jest konieczne jako tto ula 
rozważań nad mową premjera. Nie rząd idzie 
w kierunku ingerencji swej w życie gospodar- 
oze, ale społeczeństwo pcha go w tym kie- 
punku. Czy jest av tem tylko chęć podzialu ry- 
zyka, w okresie kryzysu zrozumiała, czy prze- 
konanie © własnej bezsilności i o konieczności 
by kierawniotwo objął ktoś jeden i ktoś trze- 
ci, czy iwafne odczucie potrzeb chwili — i to 
może nietylko 1 nietyle potrzeb gospodar- 
czych, ile potrzeb socjalnych — w to nie wcho- 
dzimy. Ograniczamy się do samego stwierdze- 
mia, że takie zjawisko istnieje, i że wiele ak- 
centów mowy premjera — to nie tylko inicja- 

—ływa wządat wesprawy gospodarcze, ate vapo: 
wiedź a nastroje społeczeństwa. 


Jeśli te aktenty „gospodarki planowej” ja- 
kia spotykamy w mowie premjera, porówna- 
my z tem co się w tym samym zakresie dzie- 
je np. w ultrakapitalistycznej Ameryce i z ini- 
cjatywy ultrakonserwatywnego elementu, ja- 
kim są wyborcy Roosevelta, purytańscy farme- 
rzy — to stwierdzić musimy niesłychany u- 
miar polskiej, polityki, „Przedewszystkiem od- 
rzucono „planewą gospodarkę“ pieniądzem. 
Oświadczenie, iż nząd „jest zdecydowanie prze- 
ciwny tego rodzaju metodom* $ wysunięcie 
jako — majważniejszego obok utrzymania 
równowagi budżetowej — postulatu „stałości 
i płynności pieniądza” nie pozostawia nic do 
życzenia pod względem stanowczości. Jakie- 
kolwiek próby inflacyjne są jeszcze raz odrzu- 
cone, i odrzucone stanowczo. Trwamy — traf- 
nie — przy dotychczasewej polityce. 


Ale — skoro zadecydowano, że pieniądz jest 
czynnikiem stałym, którym się nieeksperymen- 
tuje — musi się dostosować inne czynniki ż, 
cia gospodarczego do tej zasady. „Gospodarka 
planowa“ rządu polskiego — to wlaśnie i je- 
dynie wyciąganie konsckwencyj «2 tego Iak: 
tu — a raczej przynaglanie życia gospodarcz 
go do wyciągania tych konsekwencyj. Premjer 
w mowie swej (poruszył tu następujące odcin- 
ki, te właśnie uważając widocznie za najważ- 
niej: g 


1. P. premjer REAN że w obręb polityki 
zniżki cen musi być wciągnięta także gospo- 
darka państwa jako przedsiębiorcy. Przypom- 
niał zniżkę cen nawozów sztucznych, wyrobów |: 
'monopolowych, taryf towarowych, zaupowie- 
dział zniżkę taryf osobowych. ` Ę 

2 P. premier zapowiedział ingerencję vzg- 
a tam wszędzie, gdzie „podstawy kalkulacji 
handlowej są chronione przez zbyt sztywne 
zmowy i kartele“ i podniósł, że rząd „zdecy- 
dowany jest nie cofać się przed najostrzejszy- 
mi środkami” x 


3. P. promjer podkreślił wyrażnie znaczenie 
akcji oddłużeniowej, jako konsekwencji zwyż- 
ki wi artości pieniądza. Dodał tu, iż „jest rze- 
z słuszną, ny, odpowiednie ulgi nastąpiły 
sównież ze Strony wierzycieli prywatnych“. 
Byłoby rzeczą — z punktu widzenia pewności | 
stosunków gospodarczych miezmiernie pożąda- 
ną — by słowa te znalazły szybko konkretny 
i ścisły komentarz, by rynek kredytowy w Pol- 
sce zastał upewniony, czy co i jak na połu ulg 
dla dłużników wobec wierzycieli pry ratnych 
zostanie w drodze ustawodawczej  uregulowa- 
me. Wymaga tego choćby: pewność obrotu kre- 
ytowego, który jeżeli gdzie, to w Polsce nie | 
znosi wstrząsów. 


4. P. premjer poszedł najdalej w kierunku 
lanowości, mówiąc o konieczności koordyna- 
ji wysiłków inwestycyjny: ch, przyczem miał 
na myśli nie tylko wysiłki inwestycy. jne pań- 
siwa 1 samorządu, ale również wysiłki inwe- 
atu społecznego”. -Wskazał tuj 
jako ma przykład ua dekret o planowem po-| 
 pierania elektryfikacji. Dał przez to do zrozu- 
mienia, iż droga na która weszlo państwo 
wabeć h elek likacyjnego może być 


życia go- 
spodarczego. 


Obok tych akcentów gospodarczych spoty- 
kamy w mowie premjer reg akcentów so- 
cjalnych. Jako takie uznał sam premjer poru- 
szone przez siebie sprawy wsi, mówiąco „zdro- 
sh procesach socjalnych w postaci "wzmo- 
nia prac komas 
tamowanej w latach kryzysu akcji twor: 
racjonalny gospodarstw "drobnej własn 
rolne, ent socjalny zawiera się w okr 
u w sprawie przymusowego 
twa państwowego w spo; 


codawcami ` i pracownika 
do słusznego nor 


jako 
mowanja płac”. 


„dążenia do 


zucono przed 


trybuny sejmowej, 7 


ut przedstawi adu szereg zapowied 
zakresie pol gospodarczej i Socjali 
du, syntety: w haśle celowe 


tosywywania przez tzą 
spodarczego do p ocesów, wywołanych kry 
em gospodarczym, przedewsz stkiem do pro- 
cesów yjnych. Żadna z tych powiedz 
ni w; poza te gtanice ingerencji pat- 
stwa, jak &potyk w 
wiełkokapitalistycznego, 

czech, czy tanach Zjednoczonych, 
są wyrazem tych samych tendenc 
wych, idą w tym samym kierunku. 
cenie ich jest niczem iynem. 
niem rzeczywistości. 


Uchwy- 
ik uchwyce- 


Socjalista francuski — skonfiskowany przez polskich, 


ciel agencji „Iskra” 


odbył dłuż- 
ym w ME awie jed-| 
Šo: 


nym czołowy 
listycznych q 
socjalistów p 


at polityki 
W. Byłen 


ana na te 
pod źnaku © 


na zjeżdzie znych związków wol 
dowych na zaproszenie moich przyjaciół: pp. 
Żuiawskiego i Zdanowskiego. Przemawialej 


na nich ale mi powiedziano, że mú slowa % 
mego przemówieniu nie wydrukują w „Robat- 
niku”. $konfiskowali je sami w całości. Dla 
mnie to wszystko jedno, ule jakie to śmieszne. 
Kupilem sobie „Robotnika“, aby go zabrać na 
pamiątkę do Francji. Soc 
wi m. im, anowski podczas jego prze- 
mówienia pożyczył sobie od niego notes, aby 
notować w nim to przemówienie. Po chwili 
jednak przerwał notowanie. 
W Polsce jest swoboda polityczna. 

iP. Coine twierdzi, że przyjechał do Polski u- 
sposobieny b. nieprzychylnie. Jego towarzysze, 
polssy wszędzie zagranicą na wszystkich zja- 
zdach socjalistycznych TI międzynarodówki 
czy politycznych czy zawodowych twierdzą, że 
największymi wrozami robotnika sę trzej lu 
dzie: Mussolini, Hitler i Piłsudski. Bylem pew- 
ny, koro przyjadę do-Polski 


sem spaceruję sobie 
piony, 


Posiedzenie komisji budżetowej. 


* Rezdzia! referatów. 


Wczoraj  przedpolłudniem pod przewodni- 
ctwem posła Byrki odbylo się posiedzenie ko- 
misji budżetowej, na któremi dokonano podzia- 
łu referatów poszczególnych preliminarzy. Re- 
ferat generalny objął poseł Bogusław Miedziń- 
ski. Po wyborze referentów poszczególnych 
działów  preliminarza posiedzenie  komisj 
zamknięto. Następne posiedzenie zwołane bę- 
dzie prawdopodobnie w dniu 11 grudnia. Ter- 
min ten brany jest w rachabę ze względu na 
konieczność dania. referentom możności przy- 
gotowania sprawozdań. 


Odroczenie sesji sejmowej. 


W związku z tem nastąpi odroczenie sesji 
parlamentu na dni 30. Dekretu p. Prezydenta 
Rzplitej w tej sprawie, który wczoraj nie został 
ogłoszony ze względu na przypadające dzis 
święto, należy oczekiwać w pierwszych dniach 
bieżącego tygodnia. 


Oświadczenie sen. Thuliie. 


>W ostatnim numerze ;/Glosu Piracy“ ukazalo: 
Się oświadczenie senatora prof. Thullie, w któ- 
rem pisze m. in.: Wiadomo, że Ch. D., prowa- 
dzona przez p. Korfantego, znajduje się w b. 
ostrej opezycji do rzędu podobnie Jak endecja, 


lista francuski 1nó- |= 


avaz po prze” przerwać pankimentarną zabawę z obalaniem 
kroczeniu granicy narażony będę na rozmaite|rządów i rządzić tak, jak u was i na cafyin 
wstręty, a może nawet aresztowanie. Tymcza-|właściwie świecie si: 
przez nikogo nie zacze-| wi 
mogę wygłaszać przemówienia na =v-1cza: 


cjalist ycznych zjaydach zawodowych, a nawet 


|rozum »0 polsku shichać wrogich pod a- 
| dresem rządu przemówień, Gdyby coś podob- 
tego miało miejsce np. we Francji na ramie- 


[miu mówcy spawzęłuby natychmiast — jak 


wyraża p. Coine — lupa policjanta. C 
przybył m. in, zbadać położenie górników w 
| Polsce, których jest tu 000, myśląc, że naj- 


więcej 
TZYSZY: 


ti 
Spot 


yma informacyj od swoich towa- 
al go jednak zawód. 


„Francuzi muszą zrobić to samo", 


N 


e rozumiem mówi socjalista francu- 
— dlaczego własny rząd i kraj przedstawia 
[sie zagranicą w tak złem świetle. Fa 
i dyktatura — powiadają nam wasi socja 
bo Piłsudski rządzi dekretami. 
xobi przecież do, co robi się na całym św. 
bo w tej wyjątkowej dzisiejszej sytuac, 
mieć możność podążenia dekretami za coraz 
nowemi problemami, które stawia przed każ- 
dym rządem kryzys. Ładnie byście wyglądali, 
gdyby kraj zdany był na parlament. Coś ta- 
jkiego by się działo jak z naszemi rządami. 
Ale wie pan czy się będzie nazywał Daladier, 
czy Sarraut, czy jeszcze czej, będzie musiał 


rządzi. Dzisiejsi zawodo- 
parlamentarzyści, to nie na dzisiejsze 


stronnictwo ludowe i socjaliści i z tego powo- 
du my Ch. D. Małopolski wschodniej zerwaliś- 
my stosunki z p. Korfantóm i zarządem głów- 
nym i utworzyliśmy autonomiczną Ch. D. Ma- 
łopolski wschodniej. Następnie sen. Thullie 
stwierdza, że w grupie Korfantego DOE spo- 
ro jednostek, które z S 
7 grupą Małopolsi 
niejednokrotnie w rozmowach pr ywatnych 0- 
świadczają, że czekają tylko na odpowiedni 
moment, by zaznaczyć swoje stanowisko pro- 
testacyjne. Jednakże na ostatnim zjeździe Ch. 
lzęstochowie, któremu przewodniczył p. 
Korfanty uchwalono wszystkie jego wnioski 
Dez żadnej opozycji. Znaczy to, że jednąstkom, 
o których mów y Thullie. brak od- 
wagi cywilnej. 


Wybory do Rad gromadzkich. 
Wczoraj rozpoczęły się wybory gromadzkie 
w województwie łódzkiem. Dz odbędą się wy- 
bary W województwie lubelskiem, 7 bm. nv po- 
8 bm. w nowogrodzkiem i war- 
szawskiem, 9 bm. w województwie kieleckiem. 
E wojewódziwach tych odbywają się wybory 


w pierwszych grupach gromadzkich, a więc 
tytko w niewielkich skupieniach do 200 miesz- 
kańców. Przedłużenie zatont oktesu wyborcze- 
go dla tych najniższych szczeblów sumorządu 
byloby zbędne i niecelowe, 


|Norman Davis gra w golfa. 


Delegat amerykański na konferencję rozbro- 
jeniową p. Norman Davis oswiadczył, że wy- 
jeżdża do Ameryki i że Stany Zjednoczone 
nie pierwej wezmą udzial w naradach nad 
rozbrojeniem, aż 3 mocarstwa zachodnie u- 
zgodnią swój punkt widzenia na sprawy roz- 
brojenia i przedstawią go Niemcom. Tymcza- 
sem delegat Stanów będzie graf w golfa. O- 
świadczenie to mające formalnie stwierdzić 
niesłychaną wyższość Amery nad. kłócącą 
|się Europą i mające epater czytelników dzień- 
ników bulwarowych wykłada się-jednak na 
język codzienny mniej pompatycznie i frapu- 
jaco, jeżeli zapytamy nie o to, co w najbliż- 
szym czasie będzie czynić delegat Stanów, 
mający mieć takie czy inne upodobania spor- 
towe, ale co będa robić Stany Zjednoczone. — 
Otóż Stany Zjeduoczone, podczas gdy p. Nor- 
man Davis będzie grał w golfa, będą się zbro- 
ić i to w tempie coraz szybszem, ze względu na 
coraz to poważniejszą sytuację tia Oc panie 
Spokojnym i pozostawiwszy Eutapę jej kłopo- 
tom, będą szukały: najlepszych sprzymierzeń- 
ców do współdziałania przeciw Japonji, 

Do Ameryki płynie bowiem obecnie nietyl- 
ko p. Norman Da' Plynie tam również i 
przedstawiciel Rosji sowieckiej p. Litwinów, 
który za parę dni w: yląduje w Nowym Yorku, 
aby spocjalnyn pociągiem udać się do Wa- 


szyngtonu. Wedle oficjalnych infor 
lem jego m t uznanie de iure Sow Ri: 
przez Stany Zjednoczone oraz zawarcie trak. 
tatu ekono iczo pomiędzy obu temi pań- 
stwami. Praktycznie rzecz biorąc narady wa- 
szyngtońskie. mają rozstrzygnąć o tem, czy. 
starcie na Oceanie Spokojnym: nastąpi teraz, 
czy: też jeszcze zostanie przesunięte. Sytuacja 
„bowiem na Dalekim Wschodzie ulega zmia- 
nom w dalszym ciągu i szerzenie się wpły-. 
wów japońskich i antyjapońskich widoczne 
jest na całym jego obszarze coraz wyraźniej. 
W Chinach partja japońska i rosyjska czy an- 
tyjapońska zarysowują się już dziś zupełnie 
jasno, zatarg © kolej wschodnio-chińską w 
Mandżurji możę każdej chwili wzniecić pożar 
pomiędzy Rosją a Japonją. Filipiny, główna 
baza Stanów Zjednoczonych na. Dalekim 
Wschodzie podminowywane są ruchami po- 
pieranemi przez Japonię, wzmogły się też od: 
pewnego czasu objawy ekspansji gospodarczej 
japońskiej w kierunku bogatych w mafię ho- 
ienderskich wysp Suńdajskich, ekspansji, Któ- 
ra każdego dnia z gospodarczej zamienić się 
może w polityczną, gdyż trudności, jakie tam 
ma do zwalezenia Holandja z ludnością tubyl- 
czą dziwnie zgadzają się z hasłem głoszonem 


dziś przez Japonię: Azja dla Azjatów. Pod 


wpływem tego hasla wynikają: = zdaje się — obecny 


również i trudności, 
Ww 


A doświadcza obec- 
nie Francj Indochinach + poruszony h dziś 
„eS św rewolucją w Siamie, Bodaj że 
z ten ii to właśnie wypadkami pozostawały: w 
związku poufne rozmowy Litwinów Paul 
Boncourem przed wyjazdem do Amery 
wet W. Brytanja ku wielkiemu zresztą nieza- 
iowoleniu Japonji rozbudów bko forty- 
„ikacje Singapore, swej głównej bramy na Da 
leki Wschód i podobnie jak. Hołandja powię- 
ksza tam swą flotę. 

Słowem do zaniepokojonych dziś ekspan 
japońską należą wszystkie mocawstwa K'O- 
onialne europejskie, najbardziej jednak za- 

ożona nią czuje się Rosja, a obok niej Ame- 
Dla Rosji utrata wybrzeży Oceanu Spo- 
E ego i Sybe wschodniej, której się oba- 
wia po dalszej ekspansji japońskiej , oznacza 
katastrofę gospodarczą i polityczną, przed któ- 
rą zamierza szukać oclitony we współlziała- 
niuz Ameryką. Dla Stanów Zjednoczonych ca- 
la renowacja życia gospodarczego ana wtedy 
tylko sens na dalszą przysz jeżeli stać bę- 
dą przed niemi otworem Dalekiego 
Wschodu, które dzi myka cora iej 
Japonia, opanowując Chiny, budując między 
nimi a Ameryką barykadę, której strzegą co- 
raz to silniej fortyfikacj na nych 
przez nią po wielkiej wojnie wyspach Oceanji 
oraz powiększana gorączkowo flota morska i 
powietrzna. 

NaRa A š 


nami Zjednoczonemi i 
ę nieuniknione. Czy nastąpi 
niej, czy uda się Japonji 
atakowa wińków po kolti, «©: 
też bei musiala stanąć oko w oko z ob; 
dwoma z nich naraz, oto kwestje, które roz- 
ważane będą a może i zdecydowane przez pp. 
Roosevelta i Litwinowa, pod gdy p. No 
man Davis będzie grał w golfa, Trudno d 
cenić, czy Stany Zjednoczone uważają za -mo- 
żltwe podjęcie aktywnej polityki na Dalekim 
Wschodzie, d. t najostrzejszej walki 
kryzysem, wałki, na którą głównie liczy 
swych ekspansyjnych posunięciach  Japonja. 
Trudno przewidzieć, czy będą w możności u- 
dzielić Rosji większych kredytów, które — nie 
owijając w bawełnę — mają być główną osią 
porozumienia ekonomicznego Stanów i Sowie- 
tów, a służyć mają na pokrzepienie przemysłt 
rosyjskiego, oczywiście przedewszystkiem tych. 
jego galęzi, które mogą Rosję przygotować le- 
piej na rozprawę z Japonją. Podczas zaś gily 
te rzeczy się wyjaśniają, Ameryka może się 
mało interesować tem. czy Europa wygotuje 
inny, oczywi tylko papierowy 
© które dla niej w tej chwi- 

li zmieniło zupełnie swą pierwotną treść. 


z Rosja niie 
ano ter: czy 


w 


Trudna sytuacja konferencji rozbrojeniowej 


Paryż 4 listopada. 
Matin* donosząc © konferen- 
Paul-Boucoura z Norma- 
a. że obaj mężowie stanu 
pnitowania prac ko- 
glównej konferencji rozbrojeniowej, od- 
roczonej — jak wiadomo — do dnia 4 grudnia 
b. r. Chadzilo mianowicie o ustalenie, w jakiej 
mierze angielski projekt rozbrojeniowy. 
jety jako podstawa do dyskusji, noże być roz- 
ważany w drugiem czytaniu na konferencji 
rozbrojeniowej po ustąpieniu Niemiec z Gene- 
wy. Cyfry projektu mają wejść pod obrady 
wkrótce. Francja, jak również i inne państwa 
kolonjalne, będzie jednak mogła z trudnością 
utrzymać swą koncepcję wobec nowowytwo- 
rzonej przez gabinet berliński sytuacji. Pod- 
czas pierwotnie przewidywanego 4-lelniegx 
okresu próbnego Niemcy mialy przekształcić 
Reichswehrę na armję, opartą na rekrutacji, 


(PAT) „Le 
cjach  miniswa 
uem Dav 


Rok X. 


czącą 20,000 ludzi, o krótkim terminie służby 
wojskowej i z. bronią w a od dotychczas: 
wej, jednak bez zmiany ilo: Ponadto Niem- 
y miały rozwiązać organizacje paramilitarne. 
Tymczasem zabronione Niemcom prototypy 54 
produkowane — według wszelkich danych - 

w Niemczech, które wolały raczej w 
z konferencji rózbrojeniowej, niż poddać 
kontroli. Pod tym względem — pisze dzi 
nik — nie ulega wątpliwości, że Norman Davis 
zostal we wezórajszych rozmowach dokladnie 


Izolacja Anglii byłaby szaleństwem 


mówi podsekretarz stanu Eden. 
Londyn å listopada. 

(PAT) Występując na wiecu przedwyborczylu 
w okręgu Skipton, gdzie w pr złym tygo- 
dniu odbędą się. wybory uzupełniające do 
Izby gmin, podsekre stanu spraw zagra- 
nicznych Eden wygłosił wczoraj wieczór pizi 
mówienie, które wobec kompetencji, z jaką 
ien przemawiał, przytoczone jest -dz j 
całą prasę, jako iadczenie 
miarodajr 


y N, "ciosem. 
na opanować. ale w tym cehi 
CHA spokoju i poszanowania zo- 
przypu: 
się ustmąć od dotrzyma 
swych zobowiązań lokarneńskich, to byłoby 
mniej prawdopodobna wciągnięcia W. Brytanji 
w ewentualną wojnę europejską. Jest lo zupelnie 
wylny pogląd. Nikt nie uniknie wojny przez ©- 
świadczenie, że w żadnym wypadku nie przyj- 
dziemy z pomocą mocarstwom niesprawiedli- 
wie zaatakowanym, ale przeciwnie, jeżeli Ze- 
chcemy od odpewiedzialności uwolnić się, to 
tylko sprowokujemy katastrolę, która wówczas 
napewno nastąpi. Polityka izolacji jest dzisiaj 
polityką szaleństwa, Skuikiem rozwoju sił na- 
powietrznych, Anglja przestała być wyspą. 

Wielka Brylanja wciąż jeszcze jest wielkiem 
mocarstwem i posiada odpowiedzialność wiei- 
kiego mocarstwa, której dotrzymamy. Wystą- 
pienie Edena, który jest w ścisłym kontakcie 
z Simonem w polityce zagranicznej i Baldwi- 
nem w poli yce partyjnej dowodzi, że stanowi- — 
sko, jakie zajmie rząd brytyjski w poruszonych 
przez Edena sprawach nle powinno budzić żad- 
nych obaw lub wątpliwości. 


Ddprężenie na Dalekim Wschodzie ? 


Tokjo 4 listopada. 
(PAT) Komentując wiadomości prasy o tent 
jakoby prezydent Roosevelt zamierzał w przy- 
szłym roku wycofać, amerykańską flotę atlan- 
tycką z oceanu Spokojnego, przedstawiciel ja- 
pońskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
oświadczył, że dotychczas nie otrzymał żad- 


zają, że gdyby 
i 


W. Brytanja mogla 


mego oficjalnego zawiadomienia w tej sprawie. - 


Atlantycka flota amerykańska, przez dwa data 
byla: skoncentrowana na oceanie Spokojnym. 
Podobną koncentrację całej floty amer kań= 
skiej na Pacyfiku opinja japońska nważala za 
anormalną. Obecnie — zakończył swe oświad- 
czenie przedstawiciel japońskiego MSZ — amo- 
ykańska fiota atlantycka zostanie przesunięta 
na ocean Atlantycki. Postanowienie to może 
wywrzeć. tylko jak najlepsze wrażenie ma ją- 
pońskiej opinji publicznej. 


Sowiecko-chiński pakt o nieagresji. 


Londyn 4 listopada. 
(rel. wł.) Ambasador sowiecki w Nankinie 
przedłożył rządowi chińskiemu projekt so- 
GE kiego paktu o nicagresji, Projek 


ten sklada się z 5 punktów, w których zawarte 
zostają szczególowe postanowienia paktu, 


EBuneiżety wojsizowe. 


W Eelgji pelnomocnictwa dla króla. 


Bruksela 4 listopada. 

(Tel. w1.) Do parlamentu belgijskiego wply- 
uął projekt budżetu wo, wego na rok 1934, 
sumą 870 miljonów franków. 
Przewiduje òn m, in, rozbudowę narodowej fa- 
bryki broni w Brugges oraz wzmocnienie obro- 
ny powietrznej i garnizonów nad granicą nie- 
miecką. Król zostaje wyposażony w specjalne 
pełnomocnictwa na wypadek mobilizacji. Poza 
zwyczajnym budżetem wojskowym wpłynie do 
parlamentu w najbliższym czasie projekt przy- 
znania 750 miljonów franków na cele obrony 


narodowej. Suma ta ma być podzielona na dwa 
lata. 
W Szwajcarji — obrona granicy niemieckiej. 
d Bern 4 listopada. 
(Tel. wl.) Parlament szwajcarski przyjął prze- 
dlożenie rządowe w sprawie przyznania 55 mr 
ljonów franków na cele obrony narodowej, Jak 
wiadomo wniosek rządowy domagał się pzy- 
znania kredytów wojskowych w wysokości: 100 
miljonów franków na cole obrony. grani 
E EENS KNE e rran joz 


Przed wyborami w N emczech. 


ù Berlin 4 listopada. 
_ (PAT) Na terenie calej Rzeszy prowadzona 
jest gorączkowa kampanja wyborcza, w której 
uczestniczą członkowie rządu i przywódcy par- 
tji narodowo-socjalistycznej. W wygłoszonem 
wczoraj przemówieniu minister Goebbels ©- 
świadczył, że narodowi socjaliści od samego 
początku rozumieli, że największe znaczenie 
posiada polityka zagraniczna i z tego powodu 
iemcy OR Imoszą wyzwolić s 


z blokady zewnętrznej polityki. Train war- 
salskiego. 
Goebbels i ks. August Wilhelm pruski, 
Na meetingu w 'Berlinie przemawial. ks. Au- 
gust Wilhelm pruski oświadczając, że Hitler 


zrozumiał tęsknoty Niemiec mówiąc, że niepo 


zwolimy obcym narodom mieszać się <lo na» 
szych spraw. Hitler. nasz wódz, ma jeden, pra- 
wo decydować, jako suweren o tem: Jak przy- 
szle Niemcy będą wyglądały. > 


 Ustąpienie Vaugoina. 
0 Wiedeń 4 listopada. - 
(rel. wł.) B. R "spraw. woj 
prezes 


anstrjackich Kol eji państwo- 


w M w liście do prezesa organizacyj chrze- ; 


ci jańsko-społecznych prof, Krassera. zgłosił 
swoje wystąpienie 


z kierownictwa stronni- | 
owych a|ctwem chrześci jańsko-spolecznych, x 


: NIEDZIELA 5 LISTOPADA 1933. 3 
Z a S ZZ e R CZA 


. 


7 ję Ras FATE lami porywaj. — np. w akcie drugim w sce-| prezesem nowej rady maczelnej „i wicepre- i który | _U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki i przemia. 
f f > a y k i $ z EEE 3 z i rt SOWA aturalnej w: zk 
Diany Ojca św. o religię w Niemczech, |iie nae sroin, kiedy odpowiada Kamiti, S ; mę malej odnie naj ty. gor 


Pozatem w skład rady weszli |? narządów tawienia i kieruje odżywcze dla organi- 
przedstawiciełe ministerstwa komunikacji, spraw < M. r Vol ki do krwiobiegu: Zalecana przez Jękarzy. 
skarbu: prezydjum Rady ministrów, PKO. i przeciąg iesięcy, centri è || DZODNPĘK ARCADE PE EERS 

banków PRO. i Ja 
— Konferencja oświatowa Związku Nauczyciel- | “ 
stwa Polskiego. Z inicjatywy Związku Nauczyci 
a Polskiego odbyla się w Warszawie ke rządkowi 


albo w ostatnim akcie w scenie końcowej. AT- 


(KAP). „Osservatore Romano“ 
tych dniach Ojciec św. pr 
storjalnej Watykanu delegację zjednoczenia|się porwać 
katolickich stowar: eń młodzieży męskiej z] nach górnych, był zbyt opanowany, zbyt chło- 
Düsseldorfu pod przewodnictwem księży Wol-|dny. Opanowanie to przetworzyło się w niedo- 
kera i Hartmanna oraz prezesa Steinera. ciągnięcia. Stąd przez czas dh widz nie 


męża wplyw. i przez to z człowie 
ko, zrobiłane z j 
| 0 to jedno ty! Sze; p 


a jestem zdrowa i w całej pelni mogę Za to 


/ przemówieniu do delegacji papież powi-| wie, ten beztros zimny, wytworny pani- ZE ŚLASKA. odpowiadać, co zrobił A ja, każdą karę, jone 
tał młodych katolików niemieckich „w tej go-|czyk kocha czy tylko igra z Kamillą. Taką in- A X ZE kolwiek ona będzie, przyjmę za słuszną i sprawie- 
dzinie.tak doniosłej pod wzgledem historycz-| terpretacja roli trochę zadziwia i mąci ogólne | wyniku konferencji uchwalono powołać przy Zwia-| = (6) Sukces Teatru Polskiego w Bytomiu. 


tych dniach teatr katowicki bawił gościnnie w By owa. wraca na miejsce, Malisz caluje 


nym dla Niemiec która jednak jest również | dodatnie wrażenie. zku sekcję organizacyj młodzieży, orez sekcję SY-|iomiu, gdzie wystawiono dla ludności: polskiej 
bardzo ciężką godziną. Zrozumieli oni (mło-|- Żadnych odchyleń ani- niedociągnięć niemaj stematycznego <oksztąłcania młodzieży pozaszkol-Ą sztukę „Odsiec: . Sala teatru wypełniona 


tej. Postanowiono również specjalne ką. która przy CŁĄCY p 2 

czasopismo dła pracowników świ owych. Obra- | nietylko z By! „al ż dalszych stron Śląska| Gdy t a bywa a naradę, Vesi: 

dom przewodniczył dca Aleksander Batkawski z | 0 A RA s p CEN kroka 
ań religijnych i 


dzi katoli niemieccy) — mówił papi w roli Kamili w wykonaniu p. Malickiej. 
naszą, myśl aż do głębi („fino al fonde“). Roztacza ona po scenie urok i czar poez 
steśmy „optymistami z temperamentu i woli|setowskiej i własnej postaci, Bezradne, biedne 

i dlatego — bez względu na to jak ciężka jest| zakochane tragicznie ewczątko, udające] ministerstwa w; 
ta godzina — musimy powiedzieć, że nie jest] przewrotną zalotnicę. Tak stworzył tę postać] blicznego 
j ieji na przyszłość. Przyszłość spo- | Musset, taką oglądaniy na scenie. 
czywaw rękach Boga. Byłoby o wiele gorzej, P. Stanisławski był doskonałym baronem 
gdybyśmy ny, ludzie musieli kształtować i|ełuptasem pelnym foch, fum i fanaberyj. Nic 
trzymać „przyszłość w swoich rękach. Dlatego 
musimy żywić nadzieję, ale i ta nadzieja nie 


i do Zabrza. iebie, opanowu ię zwolna, po przebytem wżru- 
wiecenia pi- ewizj: „Wspólnoty iu i aw że sobą, rzucając czasami 
x m na publiczno: 

y Ogłoszenie wyroku. „ 
MIEJSKA. p skiegi p š e; ERN Pa. dwugodzinnej, naradzie rozlega sigs «los 
r 7 - inie ć e rewizja 3 k dni zarówno] dzwódnka, t na salę, a tłumy pü- 
— much budowany- Wa ŁYSO WAKE ch. jaki Bisarck hucie w Nowych| bli Poza i died 
miejskie zatwierdz. 70 nowych projektów bud Hajdukach. d na ogłoszenie wyroku. P. przewod: 
wlanych. Są to kamienice przeważnie 2. 3 i 4 pie — (c) Poprawa sytuacji na rynku węglowym. 


(p. a) milutka, zbyt sztyw- 


KRES EARTH PE PAAA Ą z ETRA $ towe, $ ia då sytuacji | — Proszę Wstać i wysłuchać wyroku. 
wyklucza bynajmniej niebezpieczeństw”, na jednak w niałości. B. dobrze w "86 zowych teletonów. Poważne Gbwiżenie o (na, krajowym, rynku. węglowy ŚĆ „znaczny |. Potem p. przewodnicząć EZ O 

IW dalszym ciągu papież oświadczył, że bar-|lu marjonetkowym utrzymała rolę panny Plu- Nag y Eut A p e WPIA E asumeji tłumaczy się W pierwszym t skazany staje, zą p. Przebim 
dzo+się zaniepokoił i jest w wielkiej trosce] che: p. Czaplińska. Proboszcz Bridaine_(p. Ła-| Pat. i kosztów zwiazanych z zakładaniem nowych] qzie zw. p bowaniem -nu węgiel] Michała i Hele ssk na karę 


(pi Bonecki) w] telefonów 2 175 na 65 21. spowodowało wzmożenie | dl. celów opałow Równie: d z szenie. oraz na utratę praw obywatel- 
ię zamówień na telefony. Oto.w ciągu październi. | mysłowych nas S K: A h na zawsze, $ 
ś potrzebowanie k 'zrosło KA z słucha tych słów uważnie, poczem zwiš 


o młodzież niemiecką, a także w bojaźni o re- 
ligję: w, Niemczech („in ansia anche per la re 


piński) i preceptor Blazjus 
ch rolach groteskowych byli bardzo weseli, 


Sok: rej ERA A > jc x za o 886 ry: > śniu; zi 
ligigne. in Germania")... Przemówienie. „swojej szczególnie Blazjusz chwilami z groteski prze- | K% żalożono Só. vowech aparatów: Ac, nież komtynigemt do poszczególnych państw wzrósł.| wzrok ku górze, « potem ku żonie, która stoi Wiii- 
Ojciec św wezwaniem do c jf chodził w blazeństwo. — Zmiana lokalu A. Z. Z. M. „Ligi, Biura Aka-| Ceny naogół. nie uległy zmianom w żadnej katego >) 
in Sceny zbiorowe zgrane, bardzo żywe i barw | Zbliżenia Międzynarodowego | rji so SZR > g j, że Jan i Maria 
ily się przy ul. Ossolińskich Ma $ e w zbrodni i 


ne. Reżyserja staranna. Inscenizacja pomysło- 
wa, Zarówno inscenizator jak i dekorator p. K. 
Frycz mieli trudne zadanie do roz ji 
bec szczupłości s 


na ki 
równie 


one zostały do nowego lokalu 
ul. Trębackiej Nr. 4 Do lokalu tego przenie- 
siona została również redakcja miesięcznika „la ( wpatruje się uporcz: 
Tribune des Jeunes“: ` w Maliszowi zwraca glowe ku memu i pr 

| i i łzy dagadni: uånvecha, na twarzy Malisza 
ODCZYTY. : kwita również łagodny uśmiech. no sali sły 
: j TENN Sacau: 4 zez chwilę szmer. 

— Odczyt ministra Pierackiego przez radjo. Dzić . przewodniczący wzywa do spokoju. pocz 
o godz. X wieczorem: minister spraw- wewnętrznych Erani się do Malisza, by zachowywał się ouio- 
Jera) głosi z okazji 15Jecia ni aio wiednio. 

; Sees ZERA a CZE t ` f. Następnie p. przewody y uzasadnia w 
c e z a ady”, a ` NTN: Š Trybunał wzi 
nie jak. mylnie podano w programach radjowych ści lugo 
wo « samarządy”. ` warunki i m j 
DACE tv; Doia DYOGA GAN szala, na której były zwłoki okrutnie pomoórdawa 


È 
na karę 


Z teezatir=óww. 


Teatr Nowy. „Nie igra się z miłością” 
(On ne badine pas avec l'amour), komedja 
w trzech aktach Alfreda de Musset. 
kład T.. Boya-Żeleń 
zacja í reżyserja T. Węgierki. 

„Ten przynajmniej nigdy nie skłamał. Mó- 
wit tylko to, co czuł, mówił tak, jak czuł”, Te- 
mi słowy charakteryzuje twórczość Alfreda de 


zwyczaj pomysłowo. 
By wzmóc w w mussetowski, art 
sta wplótł w jedną z sdekoracyj ową wierzhę 
płaczącą z nad grobu poety na paryskim Pere- 


Musset wielki myśliciel Hipolit Taine. Chara-|] Pomniał w swojej dekoracji. S d z k A Ą nych przewążyła. Prawo nie może 6 litości: dla 
kterystyka równie prosta jak trafna. Bezpo-| Natomiast wolałbym, by przedstawienie było| S4"5wa RLZ Jerez, „Drecki, „wygłosi w 4 » AA à sprawców bestjalskiezo mordu. A miłość, 1- 
średniość, żywiołowość i porywająca młodzień-| wolne od „dekoracji* muzycznej. Te _półtony dniu 7, b. m. w Polskiem Towarzystwie Polityki cie szlachetne, które wzbudzy w człowieku altru- 


| Społecznej (Wiejska 19, m. 4) odczyt p. 
‘w polityce gospodarczej i społecznej w Stanach 
dnoczonych A. Pi, Początek odczytu o godz 8.15 
'czoremi. 


Zwrot ę <Ę izm; tu posłu: É zbrodńś nad dwoma 
} rodzinami, Sprawiedliwości! stanie się zadość. Od 

SI wyroku sądu dorażnego niema odwołania. 
Obrońca p. Warenhaupt prosi o wniesienie tele- 


fonicznej prosby do P. Prezydenta R. P. o ułaska- 
wienie Maliszów. 


Arybunat, opuszcza salę. rożpnsiw,  posteru 

ci wyprowadzają skazanych. — każde osobnemi 
drzwiami. 

Przed gmachem sądowy skiwały na, opto- 


Maliszowie skazani na śmierć.  |szenie wyroku olbrzymie ilumy. publiczności, któ- 
r i 3 j é, 


Do późnego wieczom kónientowano wyrok w e 
ieście „i oczekiwaną na nadejście z kanc 

P. Prezydenta R. P. z Warszawy odpowiedzi co do 

losu Maliszów. 


Maliszowa ułaskawiona. 


zza sceny w kompozycji p. 
może nawet miłe i przyje 
zupełnie niepotrzebne. 

Przekład Boya wykonany prawdziwie po mi- 
iwości języka Musseta usza- 
techniczny 


Maklakiewicza są) 
ne dla, ucha, ale 


czość — oto najistotniejsze cechy pism Musse- 
ta — poezyj, prozy czy utworów scenic: 
Jest on przytem, jednym z najsubielnie, 
liryków epoki romantyzmu. Epoka to górna 
i chmurna, a nigd bodaj nie tak burzliwa, | strzowsku. Właś 
ie przedstawiciele poezji | nowane — w miarę możliwoś 
homeryckie boje] z pietyzmem. Doskonale y 
z przeciwnii jgloś najostrzej wy-|wyrażenia z gwary ludowej 
stępuje. Victor Hugo, wal $ 
W sporach tych teatr odgrywa rolę bardzo 
ważką. "Musset jest już popularnym i ubó- 
etwjanym przez wielu poetą, kiedy po raz pić Fuksja, Mir, Szaman. 
wszy wystawiają jego sztukę teatralną. Dzięki] / id a J w Wars: ). Apatin, nator. 
przypadkowi ponosi klęskę. W kilkanaście ogrodnicza c. ULRIC mamo 7) A AAC Troji, ‘penila się s Oczek z iwodiodź 
lat później, znowu dzięki przypadkowi, inny polecają do sadzenia jesieonego = ~" Los ori: TI BiG + skarżonych wprawadzono na salę, zajęli o: aen do, takowa LEO 
JEGO UOR, OPRAC (Ra Cap e) trafia naj Drzewka i Krzewy owocowe |. pio: Smiilow RER olej cad: AALA OZ h, roz. | p. Prezydet ułaskawił Maliszową, zamieniając jel 
scenę Tym razem zwycięstwo jest całkowite. i ozdobne oraz Róże karą ma dożywotnie! więzienie, zaś eg do- Malisza 


rybi s z 
Nietylko PERENE lecz triumf. Ulubiony: > , RE x 4 xil upa Gie, skorz prawa. laski. Malisz nia Dy zl 
poeta staje się również popularnym pisarzem |wyborowej jakości po cenach przystępnych. nanik: PEERS A ieri | — Pan Maliez ma głos, proszę tu pr h 

PR STE sia A Kronikà zamiejscowa. kw óstatniem $ chee powiedzieć 


dramatycznym, Dyrektorowie teatrów pary- Fe 
statnie słowo oskarżonych. m z z c 3 
art i wychowanie fizyczne. 


skich wyrywają. sobie z rąk jego sztuki. Dzieje| Szkółki w Ulrichowie pod Warszawą (d 
> Malisz w. towarzystwie dwóch posterunkowych. 
Pięścierze węgierscy: w Poznaniu. W Po aniu 


się to u schyłku pierwszej połowy XIX stule- 
cia. Od owego czasu Musset figuruje w rzędzie e do trybunału. milczy dłuższą chwilę, — 
odbył się mecz bokserski między budapeszteńską 
Wartą” poznańs 


Wyścigi Konne. 
Nasi faworyci na dzień 5 b. m. 
1) Tuberosa, Kora. 
2) Hesteria, Prinzessę, Weksel. 
») Hermes, Keryn, Parthian Memory, 
4) Koleina, Kanera, Fenella, 


ie où kilku dni w 
Marji Maliszom, 


Rozprawa toczona w Krakow 
trybie doraźnym przeciw Junowi i 
dobiegła wczoraj do końca. 


Najstarsze i największe 
odznaczone najwyższemi nagrodami 


` ZE LWOWA. 
— Proces członka OUM W przed smien, 
tei rozpoczęła się rozprawa przeciwka 


autorów: „żelaznego, repertuaru  „Komedji 
Francuskiej“. j 
Paryża popularność Musseta przenosi się 


kanie zakończyło się wynikiem. remieowym. 8:8. 


GO nnyo SIDE orezanie eo obiek slucha Warszawa 5 listopada, , | Skart prokurator Mostowski, Oskarżony jest stu-| (218 J żych Æ Niemcy—Polska w piłce nożnej. PZPN. olrz: 
chętnie czas dluższy. Gusta się zmieniają. Trze- AG EEE WSD R e y dentem politechniki gdańskiej. iż 8 arbet jej zycie Nibe ra qu niemieckiego związku piłki nożnej propozy 
ba przeżyć brutalniejszych, naturalizm, rea- A AE Tas OUE A y „— Z agencji pocztowej w Czerlanach skradziono | POSI SY Ain na ES RIR Ea sie atob y rozegrania międzypaństwowych zawodów. Polska- 
lizm, t. zw. modernizm wypędzają precz wźnio- |" 6.19, zachód wschód księży kasę. W nocy stopada bi. nieznani: sprawy: | 176 nie sp x drodze, nie bytol Niemcy w dniu.3 gradnia w Berlinie, M 


zachód 9.09. — Poniedz n Leonarda, 
słońcu 621, zachód 15.54, wschód księ 
zachód 10.52. 


cy Włamał śię do nieza ioska eio okala agencji |do ego „Ja już jestem i wm stmeony, ale | owy miałby się odbyć w. jesieni roku przys: 
pocztowej w Czerlanuch pow Gródek Jag. gdzie w Warszawie. Zarząd PZPN. rozpatrzy tę spra 
J R CE drzwi zabezpieczonych sziabą i Zdasz so) bliższych! Prawdopodobnie Polski 
cie; znowu sięga po Musseta dyrekcja b. Tea- 5 > 4. gderwali. przymocowaną «o podłogi: kaset- ASYST IRP z wiązek nie zgodzi się na egnante meczu w zi- 
„fa x 1 ia OS Aat r s ponn rzecz straśziią. potworną, ja by- ie, kledy pas z majd iew rej 
trów Miejskich. Wybór padl na utwór ze sce- OGÓLNA. kę, żel a W TB kę go amb! RA za GA A r OTETA OARE I DOTACE PAZ AET 7 pasi gracze. nie, znajdują, się w dobrej 
nicznych bodaj że najpiękniejszy, najbardziej — z życia towarzyskiego. Z powodu wyjazdu p. vały się tam tylko M VENG Znaczki 
dojrziiy, najpełulejszy — na komedije „Nie|sopatora Józefa Wielowieyskiego. nie odbedzie się | pocziawe i pocztówki ogójnej wartości 72 zł. Na kil- 
an 2» miłością”. Rzecz napisana. przeszło| w ðn 7h,*m. zebranie dyskusyjne ziemiańskie, (mali REJA radz pyar ji zcdówcinEhy 
Btodat temu, a słucha się jej, jak. ma prapre-| upie odbywa się tradycyjnie w RAR 2 E m przeznaczona ni $ 
o s ; ë Ą ycyjnio w każdy pierwsz: 8 f 2 ć a Wypió- 
mierze — pochłania, wciąga, wzrusza. PAE Paie vent mwali h. Suma fa zosiała wypła 


z: a Exposć ministra Zawadzkiego. 
“Przedstawienie w Teatrze Nowym było prav Ukyj Tada „Orbisi / czoraj w sali komferen-| < — w KARSŻ 3 Gi wówzćo inspektorat szkolny. xa > awa z a 
dziwie piękne, a po Fredrze i Rostworowskim cyjne} PKO. odbyło wie pierwszo inauguracyjne po-| Dotychczasowy inspektor p. Luter Fronciszek ob- wczorajszem posiedzeniu sejmu po prze- i psychiki gospodarczej świata, gospodarka 

_ przynosi prawdziwy zaszczyt dyrekcji b. tea-, siedzenie nowej rady naczelnej polskiego biura po- ja CiS zast, eyen w. Dolin: za mówieniu. „prem. Jędrzejewicza zabrał głos polska nie przeżyła w ciągu ostatniego okresu 

trów: miejskich. Nie utracono nic z poezji, z li-l róży „Orbis“ w związku z przejęciem tej instytu- a E W IGJLEO POR BEZ NODBIANY |minister skarbu Dr Zawadzki, wygłaszając nietylko poważniejszych, ale wogóle żadnego 

ryzmu, należycie podchwycono — poza paro- | cji przez PKO. Posiedzenie zaszczyciłi swą obec- EA e LE przemówienie, w którem m. in. powiedział: wstrząsu. Ma ona naprawdę zdrowe podstawy 
ma mamentami — nastróż.i: styl. R: Węgierko |miością; minister. komunikacji inż> Butkiewicz oraz ZPOMORZA. .. |. Wytyczne. polskiej polityki gospodarczej. 'i,po usunięciu pewnych anomalij i przerostów 

w roli Oktava (właściwie Perdicania) byl chwi- prezes PKO. Dr H Gruber, który zostal wybrany] *— śmierć red. Riesena. Wczoraj zmar W ` Pomimo głębokich przeobrażeń gospodarki będzie się mogła spokojnie rozwijać. Dotych- 


J 


sły liryzm autora- „Noc „Muüszki“, „Kapry- 
sut Próby powrotu są dość rzadkie. Aż wres 


liny. a po niebie żeglują ogromne jasnoszare 
obłoki, rzucając na ziemię wędrujące krajo- 
brazy cieniów. Pola, pola, bujne ł4ki, ciągnę- 
ce się daleko, daleko; aż wszystko zlewa się 
hen z błękitem niebios. Przy blałym szkielecie 


z» P $ . 
Fe: © *JOHAN BOJER: ` i w mrok. -Morten doznaje dziwnego uczucia. ludzkich 


maalów tłustej ziemi, ha której można się 
krzątać przez chwilę, a jęśli i to okaże się pew- 
nego dnia niewystarczejącem — hę. co sądzi 
Noreng? — to prerja jest przecie dość rózle- 
gla. są w Ameryce Norwegowie posiadający 


siedzib. Patrzą na siebie. Wlepiają 
stojąc tu i wypatrując w ciemności dzikich oczy w bezkres, nie 'mogą zebrać myśli. To tu? 
zwierząt. Jak gdyby w głębi duszy cos się w Ognisko koło obozu znów podsycają trawą 


A e 
Nowa ojczyzna. nim wyzwoliło nakoniec. Czuje się teraz pa- z qwerji. doją krowy, następnie spożywają 


prawdę w swoimi żywiole. To wycie wilka jest wspólny posiłek. Mówią niewiele, wciąż tylko 


pd 
i 


Przekład autoryzowany. czemś, na co czekał przez cały czas. Jak gdy; patrzą i patrzą. Cisną się niejako jeden do dru- jakiegoś olbrzymiego zwierza przystają. Co|dziesięć do dwudziestu sekey czyli wszyst- 

—000— by go było przyzywało, kiedy jeszcze był w giego, w obliczu przedziału. odcinającego ich|to? Bawół, objaśnia Eryk i opowiada, jak za|kiego razem pięćdziesiąt tysięcy. maalów. 

2 n Kvidal. od innych ludzi. Najbliższym- ich. sąsiadem | dawniejszych lat pasły się tu w wielkich sta-'Królestwo Ragny, córki Adyla, nie bylo chyba 
17) (Ciąg dalszy.) Ostatni dzień! Powoli, powoli woły idąjbędzie beźkresna równina. Tu zostali wyrzu-|dach, najwspanialze zwierzęta prerji — póź-, większe. > 


ceni przez fale. 
Nad tem morzem ziemi ukazuje się żół 
brzeżek księżyca. Przynajmniej księżyc jest 
ten sam co w starej ojczyźnie. 
Poczem znów siedzą jakiś czas przy ogniu 
zanim uprzątną filiżanki. Jutro zacznie si 
toś nowego, jutro rozprószy się gromadka, każ- 
dy osiądzie na swoim, kawalku roli. Tak, tak, 
znów zacznie się coś nowego. 
Nakoniec powiada Karen Skaret, że zdaje się 
winni zaśpiewać jaką pieśń kościelną. 
Tak dawno nie byli już w kościele, a niewia- 
domo, kiedy znów znajdą się w kościele. Kil- 
ku z nich należało w ojczyźnie do chóru Spie- 
wackiego, Ola Vatne jest dobrym śpiewakien.. 
Nauczyciel Berg nuci przez chwilę, aż do pie- 
$ni: Bóg naszą ucieczką. Tę zmają przecież 
Zyscy. I coraz jch więcej przyłącza się do 


Czerwona tarcza słońca znów pionie nad ho-| Przed siebie. Trawa na prerji sięga im po brzu- 
ryzoptem, wilk preryjny zawodzeniem wita|chy, zwierzęta brodzą w paszy, raz po raz 
nowy dzień. Na wozach pieją koguty, krząkają|spuszczają łby. by calą gębą zrywać trawę. 
prosięta. Nowy dzień. Znów ruszają w drogę,| Równina rozściela się szarożólia, coraz dalej 
nad prerja unoszą się opary po rosie nocnej,|i dalej. Wiatr prerji wprawia morze trawy 
cienie wołów, ludzi i wozów suną. za orsza-| W falowanie, w bezustanne falowanie. Następ- 
kiem, Ola znów zaczyna śpiewać. Koło jakie-|j nie ukazuje się pas nagiej, jasnoszarej ziemi, 
goś jeziorka słychać kwakanie kaczek, teraz |Zawiera zbyt dużo alkalij by mogło tu coś 
woły tóczą się przez morze traw, nie wiedzie | róść — za nim równina pelna kwiatów. róż. 
"tu wogóle żadna droga. Możliw. że po raz, prerji, lilij w najrozmaitszych kolorach, bez- 
pierwszy stopa ludzka dotyka tej ziemi. Eryk, kresne morze kwiecia. przesycające powietrze | jej, iż po' 
A liczy znaki orjentacyjne i patrzy na mapę. Za silną wonią. Ach! — wybiega z ust kobiet. An- 
kilka dni staną na miejscu. na'i Elza muszą zrywać. pozostają w tyle za 


niej przybyli Europejczycy z bronią, urządzali 
sobie sport ze strzelania. zabijania, uśmierca- 
nia bez sensu i celu. Wyniszezli bawoly. Toj ziemię przez skaly, by zdobyć tak głęboką war- 
jeden z szkieletów. stwę, na której opłacjłoby się siać. A oto stoi 
Następnie Eryk zaczyna, wskazywać i uó-| przed ogromem najlepszej ziemi, bez żadnych 
mączyć towarzyszom, który, kawal ziemi do-| korzeni czy kamieni, zarosłej trawa na wyso- 
staną. Włócząc się w tej okolicy na wiosne, | kość mężczyżny, mogącej wyżywić miljon 
w różnych miejscach badał był ziemię — tu] krów. Kalu, bierz — sześćset maalów dziś, a ty- 
jednak najlepiej. trudniejszą. rzeczą najsiąc dwieście jutro, he, he. W starej ojczyźnie 
prerji jest zaopatrzenie się w wodę, a tu wła-| nazywa się to posiadłością ziemską. Czy to nie 
śnie można kopa studnie. tu' jest woda.|Sen? 4 
W rozmaitych miejscowościach w. czasia roż-| Teraz trzeba się pogodzić co do tych ćwiać 
topów śnieżnych, woda unosi domostwa, jezio-|tek. — Wybierajcie, jak wam się podoba! — 
ra, powstające wtedy, a mające wiele sążnią Eryk patrzy to na. jednego, tọ na drugiego. = 
głębokości, ale tu — tu grunta pochylają się| Wszystkie ćwiartki są zresztą, jednakowe, 
nieco na południe, że wody mogą zaraz spły-| bierzcie. którą chcecie. —- Spoglądają na 
nąć, domy wzniesione nieco wyżej będą cał-|wschód i na zachód, przechodzą od jednej se- 


kiem bezpieczne. W Łand-Office w Northvilie | kcji do drugiej. Czy są jakie różnice” W cia- 


Stoją tu i patrzą jeden na drugiego. Kal roz- 
myślał, jak to w Skaret na plecach dźwiga! 


wiają posłuszeństwa. — „You dammed. ra- chyba inaczej, — Nad mimi skowronek w; spiewu: głosem stlumiońym, ale przejętyw.|w dla każdego ćwiartkę ziemi, więcej nie, gu przedpołudnia ułożyli się jednak. Kal wziął 
*scalt* — grzmi Kal, trzaskając . biczem nad Się w blękit nieba | rzuca swe trele. Nie! istot-| Kobiety śpiewają również. Kal szeptem naka- dają nikomu zadarmo. Jest to sto sześćdziesiąt  ćwiarikę, wysunięta najdalej na zachód, — Ja 
etem Ebba. Ola siedzi i śpiewa. nie, więc i tu są ptaki? zuje dzieciom, by milczały. Rozbrzmiewa chór] akrów. czyli sześćset maałów norw tak rzadko wyjeżdżam do miasta! — zaśmiał 

Jak długo są już w drodze? I kiedy dojadą? Znów jadą dalej, dziś w południe nie wypo-|Przyciszony i wszyscy biorą w nim udział. któregoś dnia b się. — Och, ty lisie! — zawolal Morten —— z 


Tak, tak. Ufają Erykowi. Per Föll wdrapuje czywają długo. Nareszcie woła Eryk, wskazu-| Z tamtej strony księżyc wypłynął całkiem 
się na jego wóz, ma twarz tak dziwnie bladą. jąć batem: — To tam! , na niebo, żólty i zdumiony spogląda na pusty 
Tei potężny chłop z brodą próroka wygląda Nareszcie. Podróż skończona. Wieczorem] obszar ziemi. 
ldk, jakby łada chwila miał się przewrócić. | przystają, Wozy zajeżdzają, jeden za drugim. 
— Co to jest? — pyta Eryka, — Powiedz, na Mężczyżni wyprzągają woły. Wszyscy stają] 
Boga, — czy tam, dokąd zdążamy. niema żad rozglądają się wokół, To tu? Przybyli do no- 
nego wzgórza? — Brzmi to jak wej ojczyzny? Ani jednego domu, ani jednego. 
czy. Eryk się uśmiecha: —- Prz drzewa. ani jednego wzgórza. Ocean ziemi i 
Perze. Trochę cierpliwości. niebo, taksamo jak przedtem. Sądzili że do- 
Następmej nocy słyszą przez sen wycie ku- jadą do czegoś określonego. To tu? 

i Morten wstaje, szilka broni, woły i kro-| Jak gdyby teraz dopiero zrozumieli napraw- 

wy eoleją się ky wozom, odwracają się i patrzą) dę jak daleko Eryk Foss wyprowadził ich od 


-= Antoni Noreng: star- pewnością masz w tem jakieś wyrachowanie.— 
czy. tego dla takiego zucha jak ty? — Otóż Gbok Kala wziął swoją część Eryk, za, nim 
w iym właśnie celu załatwił sprawę w ten Auton Noreng, Jo Berg, Morten Kvidal, Per 
VI * F isposób, że między sąsiadami pozostaje wszę-, Föll, na samym końcu Ola Vaine, — No tak, 
azajutrz sano o wschodzie słońca, sześciu| dzie wolna ćwiartka, którę właściciel grani-j(y musisz być najbliżej miasta! — drwiąco 
mężczyzn bylo już na nogach, mieli się pogo-| czącego z nią pola hędzie następnie, mógł na-| %uw yl nauczy ciel, podkręcając wąśa. Ale 
dzić co do podziału gruntu i odrazu zacząć|być jako „preemption land",*) płacąc za akrąteraz nie mogli już dojrzeć stąd obozu, ujrzeli 
jeśli wogóle mieli się jeszcze spodziewać | jednego dolara, cenę śmieszną, Tak, tak. bę- tylko wzbijający się nad ogniskiem słup, dy- 
jakichś skromnych zhiorów, tego rokn. >. dzie się wtedy posiadaczem tysiąca dwustu. Mu, tak, istotnie, teraz znalezli się w nowym 
bkim krokiem idą więc prerja czerwoną > i raju, gdzie posiadłości były ogromne i róże 
w tej chwili od_ wschodzącego slonca. Brną legle, 
w trawie, za nimi powstają ścieżynki wzdłuż 


di do nabycia prawem pierwokupu Mż 


„+ (Gam) 2 


„Tego mniec mu tłumnie, 


Bo ws le zdz 


/mech ryce 


jo ci È 

Posyla więc po ego kozaka, a Kulezyk, 
otrzymawszy wezwAnie królewskie na polowa- 
miu z sąsiadami ęy/ puszczy rzucewskiej, zachę- 
ca ich do wyruszenia pod Wiedeń. Rusza więc 
szlachta kaszuyska, której zabawne przezwi- 
ska i nazwiskd wymienia autor, w liczbie 200 
i dogania króla dopiero na Kahlenbergu. E- 
kwigunek tych wojowników był następujący: 


nabrale w kobialcie, 

rzenosełe biołcie: 
Chleb. mięso, j i wędzone rebe, 
Okse. krepe, brzod i suche grzebe; 
Wsześciego brale w kobiałcie potrochu, 
Wreszce do góre nasepale prochu. 
/Prze flintach dobrze opatrzele. skałcie 
L bełe w rychce jech porządcie całcie”. 

iPowiewał nad miemi sztandar czerwony 2 
żółym gryfem: 

„Ten mo lwi sladek, a w polowie z przodu 
Je jakbe orzeł drapieżnego rodu”. 

Król zaraz obmyślił dla Kulczyka zadanie, 
polecając mu w przebraniu dostać się do mia- 
sta z rozkazem wycieczki Wiedeńczyków na 
tyły tureckie w czasie bitwy. Znajomość turec- 
czyzny u Kulczyka asma się nietyle nie- 
wolą, ile tem, wszelkie języki wywodzą się 
z kaszubszczyzny, a błędy w stosunku do niej 
pochodzą w niedouczenia. Najwięcej pod tym 
mzględem grzeszą Niemcy. Próbkę tego pokre- 
wieństwa widzimy, gdy Kulczyk w rozmowie 
g turecką wartą nazywa swoje przebranie: 
„szelmowscim łachem*, co Turek rozumie ja- 
ko: szelem Ałach (salam aleikum). Nie będzie- 
my rozwod: nad romantycznem oswo- 
podzeniem ‘Niemki Ludwiki z rąk tureckich, 
lecz podkreślimy charakterystyczny dla Ka- 
szuby, szczegól, że gdy Turek przeciął kobiałkę 
z żywnością i chleb upadł na ziemię, Kulczyk: 


zbiera go troskliwie, nie chcąc, by jedna zmar- 
niała okrucha, bo: 

„Wolołbem z ręci tureccci wmnier: 
żbe dor boży mnioł sę poniew 

IW nagrodę za swe czyny. prosi króla tylko 
o kilka wozów kawy: 

„Bo choc me sobie jesme ludze pr 
Jednak mest kawą czestujeme go 
Doch gospodarno Kaszubsko kobiet 
Robi ją leha z pólonego żeta. , 
A”Turce, jak to wiem jesz z Cdrogrodu, 
Prowdzewą kawę przewożą ze Wschodu“. 

Dostaje więc wszystką kawę zdobyczną, a 
hojny Jan II chce mu jako kawalerowi dolo- 
żyć jeszcze harem Sulejmana-paszy, ale Kul- 
czyk jest przeciwnikiem kobiet, co pobudza 
króla do żartobliwego proroctwa, że znajdzie 
taką, co go obłaskawi. Sprawdziło się 
dopiero na Pomorzu, gdzie go okiełznało 
„dzewczę kaszubście poprostu”. 

Poemacik Derdowskiego jest żartobliwy i ty- 
powy dla kaszubskiego „podkorbiania”, toteż 
zwłaszcza w okolicy rodzinnej wsi autora, 
Wiela, wywołał wiele kwasów zarówno ze 
zględów lokalnych, jak ogólnych. Przed 50 la- 
ty mniej miano wyrozumiałości gla przedsta- 
wiania wielkich ludzi i wydarzeń-bez jubileu- 
Szowego patosu; nawet humor, jeżeli był do- 
puszczony do głosu, musiał przybrać urocz 
ste szaty. Tu zaś Derdowski wystąpił bez żad- 
nej parady, swobodny „łgorz* kaszubski. 

Obydwa echa wyprawy wiedeńskiej w poezji 
regjonahiej kresów zachodnich zasługują na 
pamięć: jedno pr: oją miłość dziecięco- 
naiwną, drugie prz ő czery humor i ar- 


cy, 


tyzm, który nietylko w literaturze regjonalnej 
kaszubskiej, lecz także ogólnopolskiej zapew- 
nia miejsce Derdowskiemu. Humor ten pokre- 
wany jest zmysłowi śmieszności innego litera- 
ta-dziennikarza Jana: Lana. 


pe 
MIECZYSŁAW LISIEWICZ. 


Promienie 


„To co Pan zrobil, dear Sir, wi 
Josi warte, od wygrania dużej woj! 
(Winston Churchill doiLeona Reynella) 
Promienie o znanej wartości. Obliczono na- 
wot ilość ich drgań na sekundę i długość fali. 
Można niemi leczyć — lub zabijać. Przenikają 
przez ciala stałe. Mięso ludzkie staje się prze- 
źroczyste pod ich spojrzeniem, a odkrywa się 
w gazach widma przedtem niewidoczne, pul- 
sujące żywe płuca. Oddychają. Serce bije. — 
Przepływa krew w żyłach. Samych promieni 
jednak nie widać. Patrząc, zapomina się na- 
wet 6 ich czynności istotnej, o tem — że są. 
idzą — wystarczy. 
Ee przed sobą książkę, rwadkość bibljo- 
graficzną, wydaną wspólnemi „siłami przez 
grono hidzi. Składają się na nią nazwiska: 
Barylski Bronisław, Hieronimko, Aleksander 
Jackowski, Bronisław Ostrowski, George d'O- 
stoya, Zakrzewski Marjan, Horoszczo Zenon, 
Kiedrzyński Stefan, Aubac Stefan, Koran Ku- 
charski Henryk. Ludzie ci postanowili mówić 
o wspólnymi przyjaciełu, który był ich pro- 
miniem X. Używając go — mogli widzieć 
więcej, niż zwykle się widzi. Książka, o której 
piszę nazywa się: Wspomnienia o Leonie Rey- 


pehu j 

Co zrobił Leon Reynel, — tysiące nzeczy. 
Każdy człowiek przebiegając przez okres życia 
robi swoich tysiące rzeczy. Każda z mich ma 
swoją wagę w przestrzeni, w której niema 
nic bezwartościowego. Jedna z rzeczy. Leona 
Reynela nazywa się! projekt i realizacja koleji 
Górny Śląsk—Gdynia. Dziś sprawa jest za- 
łatwiona, a kolej chodzi. Reynel umarł. Zli- 
kwidowane. Słowa Churchilla, użyte za motto 
mojej medytacji — tyczą się właśnie sprawy 
koleji Górny Śłąsk=Gdynia. Ś 

Niewątpliwie sama zawartość kilkunastu 
rozdziałów zapisanych wspomnieniami nie da 
się ująć krytycznie. Wszystkie mówią o źró- 
dłach wyjścia ideałów Reynela. O strumie- 
niach i strumyczkach poszczególnych zainte- 
resowań jego, a kończy się połączeniem tych 
strumieni w jedną rzekę siły. Mówi dalej, że 
rzeka ta zbyt wcześnie wpadła do morza. — 
Wspomnienia osobiste mają posmak r gorżki. 

Jak powiedziałem, calokształt książki - wy- 
ślizguje się zipod możności krytyki. Jest fascy- 
"nująca, sama postacią Reynela. 

Leon Reynel. był dla mnie jeszcze za swego 
życia zagadnieniem ważkiem, lączącem się z 
rozwojem pojęć pracy. państwowo twórczej 
i źródłami przyczyn ideowości jednostki. Na 


AL. 
tle „Wspomnień* uwypukliło się niejedno. 

Reynel był wyznawcą zasady pracy dla pań- 
stwa przy zupełnie anonimowej, w poświęce- 
niu zupełnem zewnętrznych ozńak powod 
nia. Jednak opierając się na kapitalistyczu 
zasadach gospodarki społecznej, był raczej wi- 
giem — niż tory. 

Niezwykła czystość 
wyrasta na rewolucji 1905. Emigracja przymu- 
sowa po okresie więziennym uzupełnia roz- 
wój duchowy przez konieczność pracy. Na ze- 
braniach paryskich, w tym czasie dojrzewa 
w nim, na tle g iego przeświadczenia © 
konieczności powstania Polski. równocześnie 
jej obraz gospodarczy. "Nawet najśmielsi — 
uważali wtedy jego zdania, za na niczem nie- 
oparte mrzonki. Reynel nie daje się zbić z u- 
chwyconego realnie tropu. Droga jego jest 
jasna. Przechodzi przez Ecole de Sciences Po- 
litiques bez zat mania aż do rozwiązywania 
zagadnień ży uarodowego w Niepodległej. 
Tak często manja Połaków „wolna i niepodle- 
gla przez dzis e- pokolenie niedoceniana, 
wcielała się powoli w czyn dążeniem uparty:n 
i konsekwentnem do ostatecznego celu 


Dziś, by być dobrym Polakiem. wystarczy 
mówić o tem, wtedy jednak taką aktywną pol- 
skość dokumentowało się papierami w 
nymi y orłem dwugłowym, biedą i wyrzecze- 
niem. 


kierunkowej 


Reynela 


Z szeregu więźniów wychodzili ci ludzie 
twardzi, a tworzący. Takim byl Leon Reynel. 
Trudno jest jeszcze dziś analizować i postać 
i działalność niepodległościową (ego człowie- 
ka. Trzeba będzie doczekać czasu pamiętni- 
ków wielkiej wojny, wojen niepodleglościo- 
wych i nam współczesnych polskich mężów 
stanu. Pamiętników uiekrępowanych żadny- 
mi względami natury ubocznej, jasnych i od- 
brązowanych. Wtedy „postać Reynela niewąt- 
pliwie wstanie z mroku, w którym zanikła si- 
łą własnej, czasami niezrozumiałej skromno- 
ści. A będziemy mieli wtedy ważkie informa- 
cje o jego osobie, ma tle międzynarodowych 
stosunków Polski, głównie zaś zazębień eko- 
nomicznych polsko-włoskich i polsko-francu- 
skich. f { 
jLeon Reynel przepędził życie nad konstru- 
kcją polskiej ideji ekonomicznej. Jednak sła- 
bość lat paryskich — sztuka — tkwiła w nim 
istotnie i podstawowo. Dałoby się dużo powie- 
dzieć o jego bliskich i ścisłych stosunkach 
|z kierującą bohemią malarską i literacką. 
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choćby nawet z Boyem, czy Stanisławem Igna- 
cym W em, czy Kiedrzyńskim, wre- 
szcię u całym Skamandrem. Pozostawiam te 
sprawy innym. 

Reasumując. Książka o Leonie Reynelu nie 
jest analizą, czy krytyczną oceną tego nie- 
zwykłego człowieka. Jest szeregiem wspora- 
nień, oderwanych od siebie i treść i ujęciem 
i czasem. Zawiera obok bardzo ważnych da- 
nych sprawy błahe. Podyktowana jest żalem. 
jściem i zgonem p jacieła, który miał 
dar jasnowidzenia na terenie zjaw ekon- 
icznych, tak daleki, że był promieniem X — 
przenikającym serce przyszłości. 

Samo istotne wnętrze Leona Reynela po: 
stało dalej niewyświetlone. Istota zjaw 
wszechstronnej, intuitywnej, a wnikliwej 
teligencji nieodkryta. 

Tymczasem.. buduje się sala Muzeum Na- 
rodowego imieria Leona Reynela. corocznie 
autor najlepszej sztuki polskiej otrzymuje na- 
grodę. Ludzie zmęczeni modlą się w domu re- 


kolekcyjnym jego imienia w Laskach. Niewi- 
domi mają Towe książki i opiekę... 
A węgiel płynie'w wązkićh perspektywach 


toru z Górnego Śląska do Gdyni. 


ZBIGNIEW FOLE 


EWSKT*) 


Północ w sali posiedzeń magistratu 


Z wra sekretarza Targów Półnoenych). 
Panie Prezydencie. 

Głos zdaleka matowo 

koluje chac głów; 

zielenią: uwięził stól na suknie ręce, 
coraz dalej męczą się slowa. 

Czy odpływam na parapecie okna. 
W mroku -s y. budzą miasto ze 
Trzeba pi 


snu. 


Od wschodu 
kołysały sie 
Polem gwiazdy, uciekały błednąc, 
zęby Tatr wybiegly cicho w niebo. 
Tyratjera wypłynęły doliny 
i zabraly nas i nasze sny. 


Baliada 0 sile. 


Czesławowi Rzepińskiemu 
art=malarzowi 

Mocno oczami zagarniać 
plamy słońca | chmur na ziemi I piersiach kobiet 
i nie rozbić ramieniem twardem, 
w którem dźw zy w pulsie karmin i kobalt. 
Spojrzeniem erzyć w prostokąt 
rozsypany bezladnie pejzaż. 
W- każdej wizji oddycha głęboko 
twoja twarz. 


`) Wiersze, wzięte ze zbiorku Zbigniewa | 
jewskiego. p. Jom w. Gorcach“, który ukaż: 
się drukiem w Wilnie; poprzedzony: słowem wstęj>- 
nem Kazimi 3 i 


Kronika kulturalno - artystyczna. 


Czesi interesują się polską sztuką! W Oło- 
muńcu wychodzi czasopismo literackie czeskie 
© dużej objętości i pięknej szacie graficznej: 
„Archa“, Ostatni numer peświęcony jest cał- 
kowicie polskiej sztuce. Rozpoczyna się od 
wstępnego artykułu polskiega konsuła Ww Mo- 
rawskiej Ostrawie. Dr Karola Ripy, pt. „Kilka 
słów o współpracy polsko-czeskiej. Z innych 
prac zasługują na uwagę: Jerzego Brauna o 
Hoene-Wrońskim, Dr Stanisława Mazurkiewi- 
cza o Vlastimilu Hoffmanie, Adolfa Gadośa 
© współczesnej poezji polskiej, Stanisława 
Czernika o ruchu literackim w Wielkopolsce, 
Emanuela Masńka „Tomasz Bratranek a Jò- 
zef Szujski", dalej artykuły Karola Schulza, 
Macieja Szukiewicza, A. Gajdośa i innych. 
Wzorem  sumienności, bezstronności oraz u- 
miejętności <zainteresowania obcego czytelnika 
może być artykuł -Tadeusza Kudlińskiego i 
Wiesława Goreckiego o literackim Krakowie. 
Jeden z najwybitniejszych naszych: powieścio- 
pisarzy, autor „Wygnańców Ewy*, oraz uta- 
lentowany krytyk i dramaturg byli istotnie 
powolani do zobrazowania literackiego życia 
naszego miasta. Po ogólnej charakterystyce 
kulturalnej Krakowa omawiają Kudliński 
i Gorecki kolejno twórczość prozaików kra- 
kowskich i podkrakowskich, kobiety-literatki, 
krytykę literacką, dramat „przekłady i poezję. 


Numer uzupełniają liczne przekłady utworów |* 


„| gerloef, M. Maeter 


polskich autorów, jak np. Staffa, Rostworow- 
skiego, Leśmiana, Tłakowiczówaej, Pawli- 
kowskiej, Gałuszki, Ireny Tuwim, Brauna, Ma- 
deja, Młodożeńca, Szanirocha, Kurka, Telegi, 
Polaczka, Niżyńskiego i. inn. Ozdobą zeszytu 
są drzeworyty Janiny Konarskiej, oraz repro- 
dukcje obrazów Vlastimila Hoffmana.. (P. R.) 


„Teatr wyobrażni”, takim tytułem obejmuje 
Polskie Radjo słuchowiska, jakie od kilku lat 
systematycznie nadaje. W obecnej fazie jest 
to rzeczywiście prawdziwy teatr radjowy, któ- 
ry zapomocą specjalnych środków ekspresji 
więc przedewszy en zapomotą samego 
słowa, następnie dzięki ilustracji muzycznej, 
wreszcie — co bynajmniej nie jest mało waż- 
ne przez poddawanie słuchającemu w od- 
powiedniem tniejscu realnych wrażeń np. od- 
głosu kr elestu "kropel deszczu itp.) 
niemniej sugęćstywną 
cz y teatr, a bliższą 
yczniejszą « niż 
no. W Niem- 


umie stwo 
i nastrojową 
w 


jak z 
każdym raz 
ze uprzemysłowione 
czech teatr ten zdobył sobie już swoją wia- 
sną formę i własnych autorów, zdobył też 
i — krytyków, pisma ogłaszają slale recenzje 
ze słuchowisk radjowych, rozwija się koło 
nich żywa dyskusja. Polskie Radjo nadało w 
ubiegłytu sezonie programowym, obejmują- 
cym okres od 1 X 1932 go 1 X 1933 ogółem 97 
wieczorów słuchowiskowych, na które złożyły 


się 102 utworów pisarzy polskich i obeych, 
Wyficzmy nazwiska. Literatura polska: Zy- 
gmunt Kras (Nieboska, 2 wieczory), W. 


Reymont (2 wieczory), St. Wyspiański (3 wie- 
czory), C. Norwid, H. Sienkiewicz (3 wieczory), 
A. Fredro (3 wieczory), Ł. Górnicki, W. An- 
Korzeniowski, Kl. Junosza, 
Kozlowski, Wł. Perzy! 
Pisarze żyjący: Duszyńska, Falkowski, Giżyc- 
ki, Goetel, J. A. Hulewicz, Łopalew- 
ski, Marynowski, Nałkowska, Pomirowski, H. 
i, J. Stępow- 
Weiser. B. Winawer. 
Szekspir, Moliere, Yeats; B. 
ETA Hoffmann, Selma La- 
ck, A. France, Pontoppi- 
Poe, Jerome, K. Jerome, Cze- 
k, G. Ohlischlaeger, Berton, 
Caillavet, Flers, Achard, Awerczenko, Tuchol- 
sky, S: Guitry, Cobino, London. Ogółem sześć- 
dziesiąt trzy nazwiska. 
iPod względem wykonania ten „teatr Pre- 
myjer“ może poszczycić się taką listą nazwisk, 
jak żaden w Polsce, Oto stali wykonawcy słu- 
chowis tefan Jaracz, Józef Węgrzyn, Woj- 
ciech Bryd ski, Mieczysław Frenkiel, Anto- 


W. Gomulicki, C. 


Shaw, O. Wilde, 


dan, Zeyer, E. A. 
chow, van Mauri 


| Gryziewicz St. 


zagranicą, 


Kwalifikowanie ziemniaków 
go Warszawa 1933, 


Księgarnia Rolnicza —50 
Heinrich A. Podręcznik kajakowca z 96 rys. 
3, Warszawa 1933. Księgarnia! 

k 350 
Heising R. é polskiej ziemi 104 pieśni 
w układzie na * glosy do użytku młodzie- 
ż „ $% sir. 189. Po- 

33. ajciecha. 120 


szkieletowe żelazne 


Dr. Dzieci intelektnałnie imoral 


ipośtedzone oraz przestępcy nieletni 
poły jalne i imstyfucje wy 
AA 
jęcie praktyczne w za- 
kresie kuMury życia codziennego w sżko- 
le powszechnej. Piet szczebeł pro- 
str. 131. W a. 1938, -Nanzar 


Księgarnia 


RAZA 
1835] 


Władysław. Jozef Szujski. 


Przemówienie na obchodzie 
n pamięci Szujskiego. 8" str. 
Gebethner i Wolff 


poświęc 
-28. Warszawa 1933, 
Kopp Gi Pod ture 
rudjotelegrafii 
St. Thun, 
Główaa *K 
Karbel T, Ögi 
zakładów 


EU 


ry reproduktory: Państwowych 
chowu koni. 1985, 8*istr 19% 


Szumytuły 1933, Księzurnia Rolnicza: «5,80 
Królikiewicz St. Obrona przeciwiolnieza. z 

tabl. i 31 - M sir. 139. Wanszagwa. 195 

Główna Księgarnia Wojskowa 320 


Kuczyński Wład. Objaśnienia przepisów 
wprowadzających. kodeks kamiy i prawo  . 
r kroczeniach. Rozporz. Prez. Rzecz. * 

r 88, Warszawa 


Warszawa: 1934, F. HG 2— 
Kutten Viktor Dr. Kariel cementowy. w Pol- 
5 r. XVI, plas 147. Warszawa 1933, 

. Hósick. i 4— 
Ladier Salomon. Proces karny w tmlmrudzie. 

S* str, 18. Lwów . bom Książki Pol. 2150 
Mering A. Przetwory domowe z owoców i 
warzyw z 22 r 8° str, 95.. Warszawa 

1934, Księgarnia Rolnicza 2:50 
| Miloński Zb. Najzwiężlejszy, podręcznik Jite- 

teratury polskiej. 8°% str. S8. Stanisławów + 
1933, Dom Książki Polskiej 1.80 


Nowakowska Janina. Określniki sposobu w _ 
języku. polskim. Studjum opisowe. 80-str. 


VIN, plus 124. Lwów 1933, Księżnica- Atlas - 250 
Nowicki Sw. ważni choroby i szkod- 

miki drzew i krzewów owocowych z 42 

rys. 80 str; 144, Toruń 1933, Księg. Roln. -1.7 
Podoski J. Rycenze 0 

190. Lwów 19 3.60 


Pollak Józef. Ksiąć 


Polskiej 
[Poradnik w sprawach nauczania i wychowa. 
nia oraz administracji w, szkołach ogó! 


ni Różycki, Kazimierz Justjah, Franciszek Do- AREA rj 3. NA A str. 113. War- AR 
Ens "htnieliaski (RTR Taas a szawa 1933, Książnica-Atlas r i 

hinini. Chmietinski, Lubiońska,  ModzeleW-| Prusy Wschodnie a: Polskie. 10° str. Xi. Po- 

ska. Broniszówna,  Gorczyńska, ehnelówna, znań. 1933. Dom Książki Polskiej s 50 

Zimińska oraz zespól teatru krakowskiego] Quista Marja. Nowa legenda o tem juk być 

z p. Jaroszewską, Karbowskim, Osterwą („Wy- mogło a może i bylo. 8° str. 94. Warsza- 

zwolenie”) na czele. Wwa 1933, F Hósick iT 
È W.) Š? z nı Rostaniec St, Dr Przybyszew Osada w powie- 

- + 7 znalazły tu wykonanie cie grójeckim, SV str. VITL plus 260. War- 
sztuki takie jak „Kleopatra“ Norwida, która szawa 1933, Księzawnia ROA NABUE 
ciągle jeszcze czeka na realizację sceniczną,|Semelka Tadeusz Dr. O języku i terminach 
że Zygmunt August" Wyspiańskiego na dlu-| Z Stanowiska logiki empirycznej 8 sth, 

zad renifera teatralna Od dzriny POSi 28. Kraków 193%, Gebethner 1 Wolff; 2400 
OPRZE jerg u lą odegran; Smólski Władysław. Awantury studenckie. 
przed mikrofonem. że wreszcie teatr radjowy Humoreski. 89 str. 164. Warszawa 1933, 

w swoim repertuarze nie idxie najłaiwiejszą. á Be Sa da TR i 2.25 
drogą wykonywania rzeczy grany. spólcze. | Sowiński 4 > Dr. Zagadnienie organiza- 
R PRAĆ nia vzecty granveh wspôlozo j n ei r Metodyki Daig Wad apacios 
o aterjał swój opracowuje | ‘anglioracji rolnych. 8% str. 28. Warszawa 
samodzielnie. X 1983, Księgarnia Rolnicza —50 
Począwszy od dnia dzisiejszego przeznacza- j Starzyński F, Żyto | pszenica ozimna, Glówne 
my temu „teatrowi wyobraźni” skromny ką- gakażania Upri g s AWYOZENIAA Ss a 
e dA dE PA ENEE BAA TEE ADA U. Warszawa 1984. Księgarnia Roln.  — 50 
hien J * BĘCZIEMIY w mm ZA- |Stejnborn O, Dr, Polskość Torunia w ubie- 
jpowiadać -jego program 1 omawiać ciekawsze stym 700-lociu. 49 str. 15. Toruń 1933, Dom 
„premie! (F). Książki Polskiej 1— 
ARONA u tylu czowoneco olakicko 6 
chowu bydła „czerwonego polskiego, R* 
. gi: str. 05. Warszawa 1083, Księgarnia Roln. %— 
Książki Tygodnia, Terlikowski F. Dr. Wiadomości*o slosowaniti 
, nawozów sztucznych. XV sti 70. Poznań N 
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze- 1933, Górski i. Totalaw 20 
Trusiewiczowa Alina i Gajewski M. Dr. Pia- 
JAZ AE AA Wa Szkól akademickich, Ustrój, profeso- 
WR rowie. studenci, Ustawy rozporządzania, 
Baum Vicki — Życie bez tajemnice. Przeł okólniki, orzecznictwo. 8" str. %5, War- 
Ta pensziakowa. Sf ste, 431 War Szawu 1933, F. Hósick Š apr; 8— 
wa 1933, Rój 7— | Ustawa o biurach, pisaniu podań oraz o za- 
B Stefan ppłk. Nasze psy. Vademecum kazie udzisłania porad prawnych i spro- 
nilośnika psa z 130 rys, 8* str. VIII plus wadzenia. cudzych spraw. Iozpowądzenie 
237. Wilno 1933, Księgarnia Rolnicza wykonawcze. 8” str. 14. Łódź 1934, Czytaj. 
wski J. inż. Praca zespołu w prz, SkA. GA. Dom Książ. 7 1—80 
sposobieniu rolniczem; 89 str. 16: Warsza- Wyniki (streszczenia) doświadczeń polowych 
wa 1033, Księgarnia Rolnicza —50 i prac wykonanych w r. 1932 pmęż Roln. 
Zakłady doświadczalne, należące do Zwią- 
zku roln. Zakł. doświadcz. Rz. Pol. 8*.8tr. 
Dom Książki Polskiej 150 109. Warszawa 1933, Księgarnia Rolnicza 6— 
Dobrowolski T. Sztuka województwa śląskie- Zaruski MJ gen. Na skrzydłach jachtów, Ń" 
go z 147 rys. 4 str.,15%. Katowice 1933, str. 157. Lwów Książnica-Atla8 3 
Dom Książki Polskiej 11.-—-| Zaruski M. gen. Zasudnicze komendy i ror- > 
Falkowski Ludwik. Odmiany fasoli karłowej kazy przy mamewrach na statkach żaglo- 
© w świetle doświadczeń polowych. S* str, + Warszawa 1933, Gł. 
23. Warszawa „1833, Księgamia Rolnicza  —.60 owa 2.50. 
Geraldy Paul. Proludjum miłosne. Romans. ylawium śląska. 7 tablic. 4° 
Przekład Jadwigi Hoesick Hendrichowej. str. 61. Katowice 1933; Dom Książki Pol. 2— 
S" str. 116, Warszawa 1933, F. Hósiek, 5—| c n ESD 


W teni świetle może jaśniejszą się wyda inten- 
cja zakończenia. „Stefka”, która tak raziła nie- 
których naszych krytyków.i kazała im porów- 
nywać Dóval'a z Zapolską. —— ~ 

W tej 1 e wobec życia nie są zresztą. 
młodzi pisarze francuscy. odosobnieni. Možna- 
by np. wskazać na podobne stanowisko no- 
wych i bardzo interesujących: prądów W pi- 
smiennictwie młodej” Ameryki; a jeśli chodzi 
o Polskę, wspomnę choćby dla przykładu 
sztuki dwóch młodych autorów krakowskich: 
Wiesława Goreckiego. („Oszust*) i Adama 
Ciompy („Di nes“), równie ostre i szczere 
w ujęciu świata, jak utwory Passeura, Achar- 
da czy Dèyal'a- SE 

"Ta szczerość stanowi, jak sądzę, wielki i blo- 
gosławiony wynalazek naszej epoki. Pozwoli- 
fa ona młodemu pokoleniu May a h 
silniej do życia, ująć je z nowel : 
nić Loki francuski z pęt jednostronności, w 
których dotychczas tkwił niewolniczo, A 
pomnijmy sobie większość przedwojennyc. 3 
sztuk francuskich; ograniczały się one rt 
ważnie do subtelnej może i przenikliwej, e 
bądź co bądź monotonnej psychologii seksual- 
nej; typowym przykładem tego rodzaju pien 
rza był up. Góraldy i tu tkwią. zapewne źr 
dła owych nieporozumień, jakie wynikły mię- 
dzy tym afutorera a publicznością paryska po 


wystawieniu „Krystyny“. Młodzi pisarze Spro- 
wadzi natomiast miłość do tej ważnej, ale 


nie wvszechpotężnej roli, którą odgrywa onra 
w życiu; uwolnili teatr z pod wszechwładzy 
pancrotyzinu. Co więcej: wkazali te przemia- 
którym stosunek obu plei uległ w powo- 
ej Europie; zmniejszenie dystansu między 


niemi, zracjonalizowanie miłości, a zarazem 
wzbogacenie jej o całą skałę koleżeństwa, wza- 
jermnego zrozumienia się i współpracy. Jakże 
charakterystyczną jest np. sztuka Pagnola 
„Marjusz*: kobieta przestała być jedyną war- 
tością życia; jej rywalką stała się nie inna ko- 
bieta, lecz żądza dalekich podróży i przygód. 
A sama. kobieta przestała już być jedynie bier- 
nym rezonatorem miłości męskiej; Fanny wy- 
rzeka się Marjusza nie dlatego, że się dla niego 
poświęca, ale poprostu czując, że nie mogłaby 
być z nim dostatecznie szczęśliwą, gdyby pa- 
trząc w jego oczy tjrzala tam mękę niezaspo- 
kojonego marzenia. j 

W ten sposób włargnęło życie do młodego 
teatru francuskiego, a wraz z życiem dziesiąt- 
ki problemów, które ono niesie. Najwybitniej- 
szy. z francuskich krytyków Henri Bidou wy- 
raził wkrótce po ukończeniu wojny światowej 
przypuszczenie, że młody teatr francuski po- 
stawi sobie jako cel studjowanie duszy zbio- 
rowej i operowanie tłumem. To przypuszcze- 
nie niezupełnie się spełniło; teatr młodych. 
tylko ubocznie zajrauje się tą sprawą; nato- 
miast na pierwszy plan wysunął się teatr za- 
gadnień indywidualnych. Sprawa nadużywa- 
mia wzniosłych haseł — to „Handlarze sła- 
wy“ Pagnola; instynkt macierzyństwa i sto- 
sumek nowoczesnych rodziców do. nowocze- 
snych dzieci — tą „Mademoiselle“; medycyna 
j stosunek lekarzy do społeczeństwa — to „Dr 
Knock* Romainsa; zagadnienie uczciwości — 
to „Topaze“; stosunek człowieka do swych 
złudzeń — to „Jean de la lune" Acharda; za- 
gadnienie życia i śmierci — to „Intermezzo”. 
iGirandoux i 4 d. Ale wszystkie te problemy 


nie są stawiane przez autorów ciężką ręką jak 
zadanie w ałgebrze; wyrastają one naturalnie 
ze szczerego spojrzenia na życie. 

- Zagadnienie powracające najczęściej — to] 
sprawy wychowawcze, stosunek rodziców do 
dzieci. Tu charakterystyczne zjawisko: wojna 
j zjawiska powojenne tak głęboko przeorały 
duszę młodego pokolenia, że uczyniły ich już 
dalekimi od poprzedników. którzy pozostałi 
odcięci przez potężny wir wypadków na spo- 
kojnej wyspie wyobrażeń przedwojennych. Tak 
jest np. w „Marjuszu* i w „Mademoiselle“, 
gdzie zacni państwo Galvoisier trzymają gu- 
wernantkę dla córki, tak bardzo już dojrzałej, 
że sama staje się matką. Podobnie końcowe 
sceny „Stefka” pokazują jasno, że nietylko 
niemądry ojciec, ale także inteligentna i ko- 
chająca matka nie rozumie zupełnie jego ser- 
ca. Są to już dwa odrębne i dalekie od siebie 
światy. Podobne zjawisko spotykamy zresztą 
także i w nowszej powieści francuskiej, np. 
W „Le desert de l'amour“ Maruriac'a, w „Les 


faux monnayeurs“ Gidea i t. p. U nas ten 
sam objaw notuje niedoceniona przez kry- 
tykę komedja Kuncewiczowej „Miłość pa- 


mieńska”. 

Dzieci wymykające się coraz bardziej z pod 
wpływu rodziców — czyimże będą oddane rę- 
kom? Zapewne - fachowych wychowawców i 
dlatego dohór odpowiednich -mefod -pedogo- 
gicznych staje się dziś ważniejszym, niż kie- 
Gykolwiek. Teatr. który — jak żądał Szeks- 
pir — winien. stać się: zwierciadłem: życia, od- 
zwierciedla również oWo- wzmożone -zainiere- 
sowanie dla spraw. Wychowańia. Rzecz cieka- 
wa, że wypowiada się on dosyć jednomyślnie 


j 

za wychowaniem, uwzględniającem indywi- 
dualne właściwości ucznia, a przeciw <koszaro- 
wości szkoły dawnej. Brzmi nam jeszcze w u- 
szach namiętne i przekonywujące przemówie- 
nie, które pani Simona Labarmecide wygła- 
szc przeciw systemowi internatów i panują= 
cym w nich stosunkom; podobne było stanowi- 
sko „Dziewcząt w mundurkach“ p. Winsloe, 
„Sztuby* Leczyckiego i „Topaza*, W prześlicz 
nem „Intermezzo“ Giraudoux, granem przed 
kilku miesięcy w teatrze Jouveta W Paryżu: 
młoda nauczycielka Izabella jest wynalazczy- 
nią nowego systemu wychowania; prowadai 
swe uczennice na pola, zamiast więzić je Ww 
klasie. Ta reforma pociąga za sobą mnóstwo 
innych, np. zniesienie kar. „Jakże karać u- 
czennice?* mówi Izabella. „Pod golem niebent 
odpadają niemal wszystkie powody “karania. 
Wszystko co jest błędem w klasie, staje się 
inicjątywą i inteligencją: wśród natury.  Ka- 
Tać np. ucznia za to, że patrzy w sufit? Ależ 
'popatrzcież wy na ten sufit!“ Zmienia się rów- 
nież stosunek nauczyciela dò ucznia; tam w. 
klasie uczeń miażdżony jest wprost materjal-| 
rę przewagą profesora; tu pod golem niebem 
nauczyciel niższy od drzewa, mniej ruchliwy 
od motyla — traci połowę swej przewagi. 

Dla pisarza najbardziej interesujące jest py- 
tamie: jakaż jest dusza owego przedmiotu wy- 
chowania: dziecka? Nie więc dziwnego, że 
efku* pokusił się Deval o portret młodego 
chlopca w wieku. w którym on sam dla siebie) 
stanowi często niespodziankę, u cóż dopiero 
«tlx mash Poczętkęwo sądzimy, że-jest te tylko 
Zbuntowany przeciw-swimu. ojen psotnik; aleg 


oto za chwilę przekonywujemy Się, że ten 


chłopiec wie daleko więcej, niż przypuszcza- 
liśmy i odczuwa daleko silniej, niż sądzi oto- 
czenie. Kiedy poweźmie postanowienie. potra- 
fi nietylko zmienić wiele w swojem własnent 
życiu, ale i nafzucić swą wolę starszym, po- 
kierować losem rodziców, doprowadzić ich do 
zamierzonego przez siebie celu. Zdawaloby się; 
że teraz rozumiemy go już całkowicie. Gdzie 


tam! Za ehwiię ujrzymy Stefka jak z rozbra- 


jającą szezerością daje się usidlić pozbawionej: 
skrupułów Rosjance. Zrobił nam znów niespo- 
dziankę; sprytny, kuty ma cztery nogi chló- 
piec — okazał się znów naiwnem dzieckiem. 
Oto juź teatr w pelni nowoczesny, na którym 
świadomie czy nieświadomie, odbij się wpływ 


największego odkrywcy wśród pisarzy nowo- ~ 


czesnych — Dostojewskiego. Od czasu bowiem 


Dostojewskiego rozumiemy, że dusza ludzka 


jest czemś nieskończenie bardziej, zawiłem 
i tajemniczem, niż się to zdawało dawnym pi- 
sarzom, uważającym ją za produkt dziedzicz- 
ności i wpływów środowiska! Ero W 
"Lecz przedewszystkiem jest „Etienne* mo- 
nógrhfją młodzieńczego buntu, monografją tak 
żywą i prawdziwą, że chwilami zaczynamy się 
zastanawiać, czy” uie jest to przypadkiem — 
autoportret. Jeśli nawet pominiemy pewne 
aluzje, np. owe wiersze które w IIl-cim akcie 
pisze dla ojca, czujemy w słowach Stefka. coś 
bardzo osobistego: I tu może znajduje się klucz 
do tajemnicy Dèval’'a; 2 tej bujnej i pelnej 
|'sprzecznpści młodości mogla się wykrystali- 
zować skomplikowana duszą pisarza, łączą- 
cego tak dziwnie pierwiastki najróżnorodniej- 
sze, Musza ztozpaczonego humorysty, SRA Ż: 


b 
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Zemsta pacjenta’. 


Ukażaitie się książki! Pawła Ga 
rowałem..* wywołało w świecie 
medycznym maly huczek. 

Kto ma trochę do czynienia z k: 
zna odrazu z karty tytulow: ej, że nazy 
wel Gart jest pseudonimem, -a książka satyrą 
lub huntoreską. Tak też jest w istocie. Paweł 
Gart jest podobno bogatym i wziętym adwo- 
katem warszawskim, a jego żywo i plastycznie 
pisana książka, to rzeczywiście dość ziośli- 
wa, ale i zabawna satyra, na lekarzy ł medy- 
cynę. Opowiada w niej autor — prawdopo- 
dobnie autentyczną — swoją chorobę, na któ- 
rej nie może się poznać cały szereg kolejno 
'wzywanych lekarzy, Opowiada przeróżne ku- 
e i zabiegi którym się poddaje w domu, 
lecznicy i sanatorjum. Przy każdem leczeniu 
i każdym doktorze wraca ten sam refren: do- 
ktor stawia kategoryczną diagnozę i bierze 
wysokie honorarjum (100 zł. i 10 na taksów- 
kẹ) — kńracja nie: pomaga, djagnoza okazuje 
p mylia i zabawa zaczyna się od początku. 

W końcu choroba, mija sama i pacjent gra w 

bridgea że swymi doktorami, zresztą w naj- 

lepszej zgodzie... 
Satyra ta, jak i wszystkie satyry, jest i praw- 

o dziwa in iwa zi pm, i z całą pew- 
nością. powstala, jak powstają wszelkie tego 
rodzaju utwory, t. z. że zapewne wszystkie 

y fakty i szczególy: są prawdziwe i wzięte z życia 

(choć na pewno zaokrąglone), a nieprawdzi- 
wość obrazu wynika stąd, że zebrane z cale- 
Bo, świata dykteryjki o doktorach, poszczegól- 

ne fakty ich pomylek, drażliwości, dziwactw 
it. dosąmanizane na jedną nitkę. Jest to zna- 
ny system robienia karykatur, polegający na 
skladaniu faktów prawdziwych w obraz nie- 

prawdziwy. 

Ta satyra gdyby ją brać na serjo, bylaby 0- 
czywiście dla medycyny i lekarzy krzywdząca 
i niesprawiedliwa, ale gdy się ją bierze z od- 

powiedniej dla tego rodzaju utworów per- 
spektywy, t. zn., gdy się zostawia odpowiedni 
dla przesady margines, jest nietylko ZA na, 
ale i trafna, Trafna jest zwłaszcza w 
łach „mianowicie tam, gdzie przedstaw 
ki coraz rosnącej specjalizacji lekarskiej, tej 
specjalizacji, która sprawia, że chory czuje 
się jak rozparcelowany folwark, na którego 
każdej części gospodaruje kto inny. Trafną — 
ciagle z odpowiednim dla przesady. margine- 
sem — jest tam, gdzie opisuje jakiej dyplo- 
nacji musi używać pacjent, aby wezwać do- 

ktora B. gdy doktor A. nie pomaga... Trzeba 

przyznać, że pacjent Gart był dyplomatą ge- 
njalnym, gdyż chyba cały warszawski fakul- 
tet medyczny przesunął się u jego loża, nie 
F licząc doradców- prywatnych i znachorów, 
Ale mtrszę”przyznać; "że: prawie więcej od 


a „Zacho- 
liter 


lekarzy, odpowiadających na tę humoreske, w 
ankiecie „Wiadomości Literackich”. (i leka- 
awe wytaczający na odparcie żartu najcięższe 
dziala idealizmu, nauki, postępu, wzywający 
i s kie dodatnie literackie typy 
lekarzy, z doktorem Judyinem ua czele, wzięli 
i skę ma serjo. 
ież chyba, lekarze mieli czas zżyć się 
z faktem, że bodaj od czasów greckich, medy- 
cyna i doktor: y byli klasycznym i ulubionym. 
lematen satyry: i komedji, i często satyry o 
wiele bardziej przykrej i zjadliwej niż osta- 
tecznie dobroduszna. satyra Garta. Wspomnę 
tu choćby, o ileż bardziej ciętą, a jeśli się ją 
— taksamo na-sevjo brało, j: naprawdę krzy- 
wdzącą satyrę Soman „Doktor Knock“. 
Gdy czytaliny książkę Garta i odpowiedzi na 
nią w „Wiadomościach Literackich", nasunę- 
> la mi się myśl, że stosunek wzajemny lekarzy, 
_ i pacjentów do siebie jest stosunkiem psycho- 
logicznie ciekawym, skomplikowanym i w 
swej dzisiejszej formie dosyć nowym. 
U dna; tego stosunku, jak u dna prawie 
_ wszystkich 'stosuunków ludzkich, leży walka 
— dwóch egoizmów, a właściwie w tym wypadku 
jest to wlaściwie zachłanny i wojowniczy e- 
goizm pacjenta, nie widzący nie innego poza 
woja ehonone i uz nitzem innem się nie di- 


Ę ER WERNERA WA WROGA OGR ROR H NATANSON 


Déval ima wszelkie powody. aby uważać się 
za dziecko szczęścia. Byl mlodym człowiekiem, 
gdy (w r. 1920-ym) wystawia! pierwszą swą. 
sztukę: „Une faible femme; zarówno publicz- 
ość, jak i krytyka przyjęły komedję z gorą- 

cą sympatją; powodzenie, które w dziedzinie 
-sztuki stoj tak często. w odwrotnym stosunku 
do wartości. dzieła i, jak los w komedji Gi- 
CARE daje majwieksza nagro 


IO się wdstępować od zwyczajów. Szereg 


następnych “komedy Dóvala zdobywało - mu 
a 


powodzenie ` coraz większe; napisany w 
` 1980-tymy „Stefek* przekroczył granice Fran 
„Mademoiselle wystawiona 6. I. 1932 w pa- 
ryskim teatrze St. Georges nietylko utr: zymałai 
się triumfalnie do końca ówczesnego, sezonu 
teatralnego, ale nawet wróciła na afisz na- 
stępnej jesieni. Znane jest powodzenie tej ko- 
edji Poza UCZE Francji przynosila. ona 


ella "Dulęba otrzy! Aly państwowe na- 
yst czne. Masni w tym czasie, gdy 


a aż trzy teatr A PERRY 
Et ztuki Dóvata. 
Nawet sei się autorowi 
Gdy byl niodym <hlopteni ojciec Re wiel 


o milośn 


k ów 


poe 
Z w wierszy, Peyeo rażw Jacgues: Dé- 


|że samoloty przelatują swobodnie 


książki Garta zabawiło mnie oburzenie kilku fi 


-plačil muco tydzień 70 fran-| 


otoczeni 


mož 


Cz Chory w swym 
przykrym, ale ostatecznie zrozumiały 
iźmie, czy raczej egocentryźmie, ma poczucie, 
że leczący go doktór nie może i nie powinien 
mieć innych myśli i zainteresowań, jak jego 
choroba i kuracja. Gdy spotrzeże, że doktór 
myśli o czem innem, jest tem dotknięty i do- 
znaje poczucia krzywdy. Doskonale podchwy- 
cił ten moment egocentryzmu chorego Gari, 
gdy opowiada z bolesnem oburzeniem, że do- 
ktorzy -wychodzący 
między sobą o swoich planach wakacyjnych 
i polowaniu. Paweł Gart, gdy wyzdrowiał, 
w bridgea ze swym doktorem, cho 
dobrze, że ten ma innych, m Ź 
chorych, pacjentów i uważał, zystko w 
porządku, ale gdy sam był chorym uważał 
wbrew. oczywiście zdrowemu sensowi, że jego 
doktorzy nie powinni już ani polować, ani 
i ś, bó jego w boku kłuje. Jest to 
za znaną, a i arcykudzką, że przez 
inne okulary patrzy się na cierpienia swoje 
i na cierpienia innych ocentrycyzm 
1acznie większ 


jak u czlowieka zdrowego. Człowiek chory, w 
którym słabną siły życiowe, staje się 
wampira, potrzebującym paso: 


ować 
człowieku drugim, jego silą, ufnością i wolą 


na 


się odżywi: 
jakie. 
Pierw 


. Oprócz lekarstw potrzebuje on 
2 żywotnych. 
najważniejszym objektem. tego 
jest dla chorego jego lekarz. 
bia się w nim poczucie jakiegoś 
wyłącznego prawa do tego lekarza, poczucie. 
że lekarz jest wyłączną jego własnością, ma 
prawo do wszystkich jego my do- całego 
czasu i wyłącznego zainteresowania. 

Wogóle wzajemne wynragania lekarza i pa- 
cjenia są dość bezkompromisowe i bardzo 
calkowite. Lekarz, uważając także chorego za 
zupełną własno: ąda od ńiego posłu- 
szefistwą i często ślepego zaufania, pacjent 
żąda. kompletnego oddania się doktora, żąda 
jego nieomylności i wszechwiedzy. 

Postęp nauk jsza wiara we wszystkie 
jej możliwości 'czynią chorego w stosunku do 
lekarza coraz bardziej wymagającym. Wogóle 
stosunek ludzi do postępu i wynalazków zmie- 
ni! się zasadniczo: dawniej, każdy nowy wy- 


To też wyr 


nalazek był witany jako rodzaj cudu, a po- 
stęp jeszcze dalszy uw ny za miemożliwy. 
Wierzono niewzruszenie w znane wa przy- 
rody i nie przepuszczano możliwości ich ob: 


lenia, Dziś jest wręcz przeciwnie: najbardziej 
zdumiewające wynalazki wydają nam się pro- 
ste i oczywiste i irytuje nas powolność w ich 
wydoskonaleniu. 2 dziwimy: się bynajmniej, 
Atlantyk. |; 
mnie dotarły dotąd na 


raczej dziwimy si 


Ten stosunek jakiejś bezgranicznej 
ufności do wiedzy rozciąga się — i to moż 
przedewszystkiem — do medycyny. U znając jej 
olbrzymi postęp, irytujemy się, że nie jest 
większy, Nie dziwimy się, gdy jakaś kuracja 
pomo: lecz dziwimy się, że ktoś umrze mi- 


mo że był leczony! I właściwie w glębi duszy 
mamy pretensje do lekarzy, że nie uczynili 
Człowieka nieśmiertelnym, wierząc, też jakąś 
utajoną podświądomością, że jest to jedynie 
kwestją czasu. Przecież nauka przy dzisiej- 
szym: postępie... 

Doktorzy ze swej strony nie robią nic, aby 
pacjentom oczy na rzeczywiste ZW me- 
dycyny otworzyć. Są wprawdzie lek „ któ- 
rzy; nie obawiają się zdobyć zaufania AR 
szczere „nie wiem”, ale należą do wyjątków. 
A naogó! lekarz czuje się w obowiązku cho- 
robę nazwać, bez względu na 4o, czy jest swej 
djagnozy pewny, czy nie, jak to zresztą zu- 
pełnie jasno, i powiedzmy dość utylitarnie, 
tłommacz jeden z lekarzy zabierających głos 
w-ankiecie „Wiadomości: -Powiem nawia- 
Sem, że ta, obrona, medycyny więcej mnie ura- 
ziła w moich uczuciach przyjaźni dla lic 
mych moich przyjaciół lekarzy, niż żart Garta. 
To, pewne zaklamanie, co do nicograniczo- 
nych możliwości medycyny, które lekarze pod 
trzymują, a pacjenci skwapliwie - pr: j 


Jacques Deval, zrozpaczony humorysta. 


val zaplątał się w opis bitwy, z którym nie 
umiał sobie poradzić; nagle przychodzi mu do 
glowy. pomysł; biegnie- do biblioteki, bierze 
z półki tom wierszy Victora Hugo i pr zepisuje 
poprostu „Le cimetière WEylan*t Rzecz cie- 
kawa, że ani ojciet lie spostrzegł tego plagja- 
tu, ani nawet później, gdy Dóval Wiączył te 
opis:do zbioru swoich poezyj „Au soleil de mi- 
nuit* — nie znalazł się nikt, ktoby mu to wy- 
tknął. Sam przyznał się z rozbrajającą szcze- 
rości: 

Dziecko szczęścia! Także i wojna światow 
nie dała mu się zbytnio we znaki. W K 
„Les sabres de bois* opisuje swe przygody wo- 
jenne; służył on w t. service auxiläire“, 
jako skryba; cyklista i sanitarjusz* poza fron- 
tem. Dopiero pod konieć wojny dowódca jego 
komipanji, z którym żył zresztą w przyjażni, 
wysłał Dóvala do Reims, bombardowanego 
już od 3 tygodni przez Niemców; chodziło o to, 
aby nieszczęsnej ludności dowieźć niečo żyw- 
ności; trzeba czytać jak zabawne przygody 
przytrafiły się tej kawalkadzie; bo nawet 
z zgrozy śmierci i ohiydy wojny udało się Dé- 
valowi wydobyć pierwiastek inonicznego hu- 
moru. 

W roku 1931 próbował autor 
sił także i w dziedzinie powieści „Marja Go- 
lante“ to smutna opow o kilku wysłanni- 
kach wojskowych wywiadów, Niemiec, Sta: 
nów. Zjednoczonych i Włoch, oraz 0 biednej 


tefka" swych 


A pozostawia z 


"|iemnych, 


e |sunku do teatru i własnej twórcz 


daje w skutkach ca 
i mnóstwo, często nie 
lów Ś 


kwestja finansowa, 


ta kwestja, 
ludzkie stosunki. š dowcipnie powiedzial, 
że najsprawiedliwiej rozdzielor 

żym jest rozum, bo każdy uważa. 
syć. Odwracając to zdanie, 
zieć, że pieniądze są najg 
z darów: ziemi, bo każdy uważa, że ma ich 
mało. Zresztą Papini słusznie powiada. 
demoniczneg 
prawie zawsze w swych poru 
ją jak smugę 
adowo! Rzadko „przechodzi z 
rąk gładko, bez czyjejś przykrości. Płacący 
waża prawie zawsze, że pła wiele, bio 
y, bierze za mało: Jeśli chodzi o pieniądz 
między pacjentem a doktorem. to oprócz. że 
tak powiem „normalnych“ mieporozumień, 
jakie wywołuje naj: 7 nic- 
rzadko różne kompl i 
kające z wzajemnej  delikatnos 
skrupułów i t. d. A takie komplikacje 


ie, 


też 


zwłasz- 


'|cza gdy u ich dna jednak leży pieniadz, też 
stosunków nie ułatwiają. 

Oprócz tej zawsze drażliwej, ale bądź co 

bądź poważnej kwestji, są i inne. prawie że 


dziecinne, ale jakżeż bardzo ludzkie drażliwo- 
ści i nieporozumienia. 
IW każdym człowieku. 
wieku chorym, pokaltuj 
i jego krótkowzro 
cjenta zabrania mu naje 
i nakazuje przy 
serwicja wykazuje nam. 
kach najrozumniejsi 
jak dziec. 


a zwła 
wsze C 
Doktór 


lec 


zienna ob- 
w tych wypad- 
zachowują się 


że 
pacjenci 
starają się doktora szukać, wy- 


lego lekarstwa, od przykrego 
zabiegu lub djety, zupełnie jakby poddanie się 
tym przepisom było tylko osobistą przyjem- 
doktora. A gdy to się nie uda, mają 
może podświadomą, ale rzeczywistą do dokto- 
ra urazę. Te objawy są tak powszechne, że 
nawet zatracamy poczucie ich komizmu, i z 
całą powagą sluchamy takich np. nadąsanych 
narzekań choregó: „zabronił mi palić bo sam 
nie pali“, albo; „zabronił mi pić, a sam to wy- 
pił wczoraj butelkę Burgunda“. A najśmie- 
śniejszem jest to, że tak pozornie bezsensowne 
gadanie — nie jest pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. Doktór nie jest jedynie encyklapedją. 
ale i człowiekiem, u którego t. zw. afekta 
(choćby w tak drobnych rzeczach) nie pozo- 
stają bez wplywu na sądy i przekonania. Znam 
doktora, jest to zresztą jeden z tych majmil- 
szych doktorów, którzy wraz z zaufaniem pa- 
cjenta zdobywają i jego przyjażń, który mówi, 
nigdy mie zaleca pacjentom cielęciny, bo 
rozumie, że człowiek jedzący tak szkaradne 
mięso musi być cho: a powszechnie znaną 
jest rzecz. doktór który sam pali nie wi- 
dzi w nikotynie nic tak bardzo. zabójczego, 
i przeciwnie doktór który nie lubi wina w al- 
koholu upatruje źródla wszelkich. chorób... 


EENE IETA. YOE EZR W CASARE 
Lecą zwiędłe liście... 


Teca zwiędłe diše 
pozłacane płatki 
okryją rzęsiście 
lono ziemi-matki. 
Pudają spokojnie 
cicho bez szemranii 
sluchają pokornie 
Bożego wezwania, 


Po nich przyjdą inne 
mlode a zielone; 
ożywią gałęzie 
oplotą koronę: 

I one znów kiedyś 
gdy spełnią zadanić 
apadni w -sen_ wieczny, 
w wieczne spoczywanie, 


SUR 


francuskiej podstępnie wywie- 
zionej do Panamy i zarabiającej prostytucją 
na życie, by móc wrócić do ukochanej Fran- 
cji. Ta powieść jedynie dlatego nie otrzymała 


nagrody Goncourtów, że, jak twierdzi Gé- 
raddy, „obawiano się uznać za wielkiego po- 
wieścioy ra mlodego czlowieka, którego 


publiczność i kr 
lego dramaturg; 

` Możnaby. przypus 
przez los takim taler 
dzeniem, powinien chyb 
Cóż niespodzianka; czasopismo „Marian- 
ne* przyniosło niedawno rozmowę Dóval'a 
z Pawłem Góraldy'm w której autor „Stefka“ 
zwierzał się swemu starszemu koledze z głę- 
bokiego zniechęcenia, które orgarnia go w sto- 
Kilka 
dni temu, w paryskim teatrze „L'Athenee* wy- 
stawiono najnowszą sztukę „Dóvała”: p.t. 
„Modlitwa za żywych”. Sztuka ta „jest przesy- 
cona czarnym pesymizmem; przetlmiotem jej 
jest życie czlowieka ograniczonego, ciasnego, 
egoistycznego i w gruncie rzeczy bardzo nie- 
szczęśliwego. „A tak bardzo- potrzebow 
śmy” pokrzepienia — skarży się krytyk „Le 
'Temps* — w tym okresie powrotu do pracy 
1 jesiennej szarugi”- 

Także i w poprzednich sztukach DóvaLa nie- 
trudno dojrzeć gorycz Poprzez efektowny hu- 
mor i dowcip. Smutna jest postać pozbawio- 
nej woli młodej kobiety w „Une faible fêm- 
me“, która nie może się nigdy zdecydować 1a 
wybór jednego z dwóch. kochających ją' męż- 


smutny obraz przeciętnej rodzinki | 
tnieszczańskiej w „Ši 


tyka uznaly już za żnakomi- 


że pisarz obdarzony 


11, dowcipem E powo- 
czuć SZCZĘŚKWY. 


usznych, pretensyj i ża- 


m darem Bo- 
że ma go do-| szi 
owie- |e 


Lec; 
na po 
właśnie, 


przechodząc od 
atku zajmowało, mam wrażenie, 
w tej dziecinnej niechęci 


anegdot, do tego, co nas są i tacy, któ, 
że tu, takiemi b 
pacjenta | oczywi 


Dodatek do „Gzasui „Dnia Polskiego" 
Kraków-W<rszawa 


a a 1333 


radzi z odzyskania. żdrowia. 
atelami się już nie+zajmują. (i 
ją do doktora ansęwe wiele wię- 


y 


do lekarza dającego mu gorz] lekarsiwo, SWIA niechęć dłużnika do 
ży źródło tak licznych atyr na leka APE yładowanie zemsty, nå- 
„ Mam wr są one popro-jleżaloby w języ szym nazwać rozwią- 

siu rodzajem zemsty któr choć | zaniem kompleksu pacjenta, t. zn. człowieka, 
ma dla doktora wdzięczne ale nie który podczas chorcby, w ym stosunku do 


glębi, w podświadomości. 
doktć narohit mu cały 


może mu jednak w 
é że ten 


pi 


Mówię tu o ty 
faktycznie 


ció 
lekarza 


h pacjen- 
zaplacili, bo 


którzy 


tach, 


krości i jeszcze kazał nat pewno podświadomą zemstą jest i 


karza był stroną słabszą, bierną, a W do- 
j dłużną. T taką 
książka 
„dobrze 


lel 
datku płacącą, lub co go: 


ale- ponieważ 
nie nal 


dowcipna i 
za nią obraża 


ta, 
zrobiona 


WINCENTY OGRODZIŃSKI. 


wiedeńskie, 
© 10 7 
także z dwóch 
ch dzielnic, 


Dwusetna rocznica 
wzbudz 
nie brakło wśród nich 
najwięcej germaniz 
postarali się typowi d A 
Na Górnym Śląsku około r. 1880 reprezento- 
wali poezję iprzedewszystkiem dwaj księża: 
Norbert Bonczyk i Konstanty Damroth, ale od 
obu popularni jm był Juljusz Ligoń. kowal 
twórca wielu drobnych 
komedyjek dla ludu. patrjota 

przewyższ uświadomie- 
wszystkich współczesnych 


1 odsieczy 


a echa w calej Polsce; 
glosu 


ów i 
polski gorący, 
niem narodowem 
Górnoślązaków. 

Toteż na parę lat przed jubileuszem zatro- 
skał się o to, żeby: 


„nie myślano. że my Ślązacy 
Nie mamy uczuć luk jak Po 
By tcż i Śląsko coš swego mialo 
tiwi iaanątce udział też brało”, 


Stary, bo blisko 60-letni (ur. 1823) kowal- 
poeta przystąpił do dzieła z wielką sumienno- 
ścią, przestudjował niejedną „polską rzecz o 
odsieczy wiedeńskiej, ale czerpał też i z histo- 
rycznej literatury niemieckiej; powstał więc 
utwór mimo drobnych rozmiarów, treściowo 
obfity, chociaż formalnie bardzo skromny. Od 
ukończenia pierwszego zarysu poematu do 
wydania go upłynęły dwa lata, których 
mouk nie zużył na wygładzenie utworu 
na Wiednia i td.*, Poznań 1884 
wana kroniką, podającą dzień 7 
wyprawy wiedeńskiej wier 
skowym o rymach często cz 
nawet kulawych, asonansach, Możnaby utwór 
Górnoślązaka z XIX w. porównywać g kroni- 
kami rymowanemi w XVII, gdyby nie prze- 
waga w opanowaniu techniki rymotwórczej 
wierszopisów XVII w. 
ściowo zrównanie jest łatwiejsze. Ligoń 
po dłuższym wstępie o Turcji i grze politycz- 
nej mocarstw przed oblężeniem Wiednia, prze- 
chodzi do Wilanowa, zebrania wojska w Kra- 
kowie, pochodu przez Śląsk (nie zapomina © 
bytności króla w Piekarach i chrzcie Araba i 
Kalmuka w Gliwicach), położenia Wiednia 
w chwili przybycia króla, podjazdów polskich 
pod Wiedniem i przebiegu działań w dniu 12 
września 1683 r. Wplata w swój utwór bez 
zmiany, a więc prozą, list Jana IT do Mary- 
sieńki i list królowej iej Krystyny, "a 
kończy opisem niewdzię: cesarza Leo 
polda i Wiedeńczyków, czasie obchodu 
ę w pomniku 
u św. Sżczepana. Na zakończenie książeczki 
dodał Ligoń dwa utwory „Śpiew o 
zwycięstwach Jana HI, wzorowany na Niem- 
cewiczu, i „Śpiew na 200-letnią rocznicę obro- 
ny Wiednia” szczery i w swej naiwności wzru- 
szający, z którego przytaczam zwrotkę pierw= 
szą i ostątnią: 


sa- 


w 
dwóchsetletniego, wyrażającej 


tańmy, bracia, temz koem, 
by płakać nad swym losem, 
z by tutaj wszyscy spolem 


Miłość, Jaka wielbim 
` Niech Ci wiid: z 
PANCERZA RARE NARADA R RRRRA NARAŻONA RAR a nam w ni 


czą się i (luką jak ptaki w ciasnej klatce; 
smutny bohater „Ventóse”, młody fryzjerczyk 
paryski. marzący o przyszłym ustroju, który- 
by pozwolił mu zapomnieć o upokorzeniach 
obecnego. A „Mademoiselle, z którą cie o- 
beszło się tak surowo, zostawiając jej tylko 
jedno biedne marzenie o dziecku, posiadanem 
na własność niepodzielnie? Ileż rozpaczy kryć 
może seree humorysty! 

"Można rozmaicie tlomaczyć przyczyny tego 
smutku. B. noże, że jasne i niebanalne spoj- 
rzenie na „ które jest nieodzowną prze- 
słanką A Ć dowcipu, musi prowadzić do 
pesymizmu. Brzmi to dziwacznie, ale jest 
prawdą: aby móc być wesolym, trzeba być 
smutnym. Ale, by lepiej zrozumieć twórczość 
Déval'a i nastrój, który panuje w jego kome- 
djach, nie można też zapominać o atmosferze. 
przepajającej twórczość “mlodego pokolenia 
francuskich pisarz, F scenicznych. Słowem: uj- 
rzeć trzeba tego U arza na tle Jego generacji. 


Na początku karjety młody ch pisarzy fran- 
cuskich, którzy doszli do glosu. po wielkiej 
-| wojnie, była ciężka walka. Dóval, któremu 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało się 
zdobyć rychło dostęp "do" teatru i pawodze- 
nie— stanowi wyjątek. "Jego koledzy byli prze- |: 
ważnie w dużo gorszem położeniu; nawet naj- 
zdolniejsi z: nich „przeżywali chwile ciężkie, 
zdawało się czasem. e boznadzi ejne. Pagno- 
lowi np. 11 PEETS odrzucało pokolei 
świetnego „Topaz a dwunasty przyjął wresz-. 
cie sztukę po viężkienr wahaniu (musiał być 
potem dopraw: zduniony. gdy się okazało, 


efku', gdzie najlepsi img--że zarobił na niej krot: ie); Achard byl począt- 


į 


Kowal górnośląski i „łgorz“ kaszubski 
o zwycięstwie wiedeńskiem. 


= 


Utwór swój kazal Ligoń wydrukować w 0000 
egzemyplar a sprzedawał go po Teny aby 
jaknajszers propagandę dączności Śląska 
z Polską roztoczyć w czasie obchodu. 

Innym człowiekiem był Hieronim  Derdow- 
902), twór kaszubskiego poemetu 
ube pod Widnem*, Toruń 1885, ( 


p. tu: 
siępne w \ 
Mun. ań 1929). W przeciwień- 
do A, o Agonia: Derdowski miał 
naturę cygana-literata, kochał Kaszuby, kò- 
chal Polskę, ale wesołości. cechującej go mi- 
mo ciężkich warunków życia, nie zwykł tłu- 
mié nawet w chwilach najpodnioślejs: 
Dlatego czci rocznicę wesołym poemacikiem, 
pelnym przedziwnych środków i środeczków 


non 


(W poemacie tym sam bohater z pod Wied- 
nia schodzi poniekąd na drugi - plan wobec 
Kaszuby Franka Kulczyka, chociaż narówuni 
z nim staje się przedmiotem zmieszanej z hu- 
morem milości Derdowskiego. ów Kulczyk 

to przedzierżgnięty w Pomorzanina Franc 
szek Kulczycki, o którym dziś tak głośno dzi 
ki miespodziewanym afektom ukraińskimi — 
Skąd Derdowskiemu przyszedł pomysł! utoż- 
samienia Kulczyckiego z Kulczykiem, dow 
dujemy się z q Oto, podobna w A- 
dampolu pod Konstantynopolem gościł w mau- 
czyciela Kulezyka Kaszuby, którego przodek 
wedlug wadycji rodzinnej był w niewoli u Ka- 
ra-Mustafy, a potem uciekł do Warszawy. Dla 
niego utworzył Derdowski rapsod: o jego antee 
nacio z Zawady Kaszubskiej pod Czerskieme 
Ta „godka* j 
„prowdzewą. bo jo są mest nie. ba 
W knegach wszetko, czetolem, chtórne 


Nie zważając na to w z 
nia i nie poszukując tych rzadkich ksiąg. z zi- 
dowoleniem możemy posłuchać niedługiej o- 
powieści w gwarze kaszubskiej o tem, jak: to 
Turcy, wrogowie katolickiej wiary,  pędzili 
Niemców jak trzodę zajęcy, jak to posłowie 
cesarski i papieski błagali o pomoce dla Wie- 
dnia Jana III, króla Sohka. w Wilanowie, jak 
ańca Leopoldowego: 


to on odprawiał w 


„ldzże sobie, hrabio, 
chże wam Turce choc wszetko zażynbią! 
Niech pogan mnlemców dobrze roz wekorze, 
Bo wa de zdzerce jestesta 1 iehorze”. 


Prośhy nuncjusza niewiele skutkują, gdyż 
król chce chętnie pomóc papieżowi, gdy Turek 
się odważy na Rzym, ale na to jest jeszcze 
sasu Posłowie umieją sobie jednak po 
„idą do królowej Marysieńki, a taż 


dość 
radzi 
„Rzekla do niego: — Le Śluchtej, serdeńkót 


Zawo mnie pudzesz bić pod W 
Bo nie, to cebe'stogo spoiko burkat" 


Obroniwszy w ten sposób dypłomatyczne 
zdolności Jana TI, przechodzi Derdowski do 
opisu wojska, aby następującą sztuczką, wpro- 
wadzić swego bohatera Kulczyka. Gdy ze 
swym pułkiem przybywa wojewoda pomorski 
Denhoff (u Derdowskiego Denow), król zauwa 
ża brak dawnego towarzysza wypraw, który 
w nagrodę swych czynów jest leśnym królew- 
skim przy Bialej Wodzie, i odzywa Się: 


kowo, dla chleba, reporterem, a nawet sufle- 
rem; innym powodziło się niekiedy jeszcze g0- 
rzej. Mając odcięty dostep do wielkich tea-. 
trów, musieli się zdecydować na wystawianie 
swych sztuk w malych, niezbanych szerszej 
publiczności salkach, przed szczupiem gronem 
zaproszonych gości, przez.. „ początkujących 
aktorów. Próbowali wpr. awdzje zrzeszyć się í 
założyć nawet t. zw. „teatr młodych autorów"; 
ale można sobie wyobrazić co z tego wy yulia: 
rozsadzany wewnętrznemi sporatni, 
rychło istnieć, grzebiąc pod gruzami wiele a 
dzieji. Takie zaś stosunki panowały w świecie 
teatralnym świadczy fakt że gdy dwaj mlodzi 
autorowie przynieśli swą sztukę dyrektorowi 
jednej z wielkich scen, ów powszer! bnie sza- 
nowany i odznaczony Legją hónórówą . jego- 
mość zażądał za wystawienie 1000: fr. nie 
owierając nawet rękopisu! 

Gzyż można się dziwić, że w tych warunkach 
dusza niejednego z młodych autrów nastroila 
się na ton pesymistytz zaczęli oni 
trzeć na świat twardo i bezwzgiędnie. Pewien 
kierunek wśród młodych autorów francuskich 
ochrzczono nawet nawą szkoly- cynizinu* 
(zwł. sztuki. Passeura).- O. ile. przez cynizm 
rozumieć bedziemy - szczerość nazywania po 
imieniu wszystkich, najbardziej drastycznych 
spraw życia, brutalne obnażanie ludzkiej ma- 
łości i niechęć do seńtymenializmu — mlodzi 
pisarze są istotnie cyniczni. Najłjowsze poko- 
ffeńie literackie odróżnia się tem nawet od po- 
przedniego: Tamci byli sc eptyczni, czyli pogo- 
dzeni z życiem; ci są cyniczni, a więc pełni 
huniu. Gdyż cynizm jest przecież pewną for- 
mą btunu przeciw otaczającej rzeczywistości. 


> y NIEDZIELA 5 LISTOPADA 1938. `: j 
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wariemi układami przyjaźni, których celem| Anglją, Stanami Zjednoczonemi, Włochami |nemi. Po: dokonanym -rabunku' bandyci -zdo- 
jest stabjlizacja stosunków uporządkowanych, | i innemi zaprzyjaźnionemi państwami. Kraj |łali zbiec. ea b 

pokój i bezpieczeństwo. Francja będzie konty-|ima zaufanie do demokracji i reżimu parla- 
nuowała dzieło opierające się na zasadach co | mentarnego — zakończył premjer Sarraut. 
do których osiągnięte zostało porozumienie z 


Votum zaufania dla gabinetu Sarraut. 


Apel premjera. Premjer oświadczył, że 

Paryż 4 listopada. nie zwrócił się do socjalistów o współpracę, 
skusji w Izbie depu-| ponieważ trzykrotnie jej odmawiali. Rząd jed- 
ządową a przed gło-] nak — dodał mówca — nie wyłącza nikogo ani 


sę e 
Ośmiu murzynów spłonęło. 

wł.) W Brooklynie podczas pożaru do- 
szawego, spaliło sięnax śmierć 8- Mury 


(Tel 
mu 
rzj 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR NARODOWY: Dziś o 4 popol. „U mety“, 
wieczórem i codziennie „Zemsta“, 1 
TEATR. POLSKI: I 


(PAT) Po zakońc 
towanych nad dekla 


0 4-pohol. „Er. Dokto 


ró f n sowaniem zabrał głos premjer Sa ut. Mów-| z lewicy ani z prawicy od udziału w dziele, ma-|] wieczorem. „Miarka za miarkę”, W próbach „Koi 
do jasnych wi Osów ca zwrócił z gorącym apelem do w tkich| jącem za zadanie p: zastosowanie prędkich| ciuszko pod Racławicami*, We h 

do ciemnych wlosów repub] że niezmienne sta-|i skutecznych posunięć, zapewnienie norma|-| TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością“. 
nowi: ałów socjalnych i|nego i regularnego funkcjonowania ustroju|j TEATR LETNI: Dzis i dni następnych „Szkoła 


> x : Dzi 
1 rumiankowy, do ich patrjotyzm. rozpraszają w zupełni parlamentarnego, aby republika francuska mo-| genfuszów": W niedzielę o 4 popor „Stefek“. 


anien) É ASA ESRO A s Ostatniesdni W najbliż- 

Z pojasnienia blond rzuty niektórych mówców, dotyczące gia w dalszym ciągu spełniać swą misję $ R NTT O „bato“. W najbliż 

ń ów, e więk: żę towa. N f, S 

A (8 Wios g z A ż Premjera w Teatrze Małym. W polowie prezy- 

1 3 _ nie zaszły żadne zmiany polityki ą AE 307 : 35. z ygodnia wejdzie. na. repertuar "Teatru, Ma- 
` W KAŻDEJ TOREECY i że rząd obecny będzie kontynuował prace,| Za wnioskiem zaufania dla rządu wypowie- mat, znakomitego. jugosłowiańskiego, pi 

e p Ę TZNAJDUJE SIĘ rozpoczęte prze: d porzedni mówca zazna-| działo się 307 deputowanych, przeciw. 35. Prze-| rza Mirosława Krl p. ù „Baronowa Lenbach“, 


„Baronowa Lenbach* giuna była we wszystkich 


jakieś zmiany, to dotyczą) szło 250 wstrzymało się od: głosowania, w tej 


- Mo» 0 ; Ea ASES 

© erR ; MIRACID 2 SRNA DAN B - dów zo do ko [liczbie Socjal Ee o EA A] : | teatrach juzosłowiańskich z olbrzyniiem powodze- 
2 $ NADAJĄCY WŁOSOM one jedynie osobistych poglądów co do ko- | liczbie socjaliści. należący do grupy uma if hieni Premjers: wa aweka zapowiada. Bie ni 

puszysTość i nieczności odbudowy przedewszystkiem gospo- | zwolennicy Tardieu i Raynaud zwykle interesująco, gdyż w glównej roli kobiecej 

(BIST darstwa narodowego. * pereen pi p. Marja Prz Potocka. która bd 

pEDW = czasu ostalniej jej roli w „Kobiecie: któni kupiła 


POKGŃ, nie DWS Widziane ina Zainah ISMB Aar. 
Obok niej w roli niezwykle oryginalnej. 
Jumosza-Stępowski. Reżyseruje W, Bie- 
rając równocześnie jedną z ważniejszych. 
stuc. W ciekawym epizodzie. emigrantki 
każe się S$. Broniszówna. 


owa polityka gospodarcza rządu, zarówno | żony sejmowi preliminarz budżetowy na rok 


F > APP p Una O = < i (2 > 
li chodzi o wytyczne, któremi się kieruje, 1934-35 oraz ustawę skarbową, podkreślając do- Gtoere=iza wew im zaje 


C74 


ról w 
rosy jskiej u 


J ` e rae e a y A ZI ET 

jak i metody, któremi się posługuje, była słusz- niosłość przeprowadzonej przez rząd akcji osz- EWT z xD 5 śpia 
na i prawidłowa. Prawidłowe były nietylko za- SR a i w procesie o podpalenie Reichstagu. wZPATR ŻERÓWSKIEGO (Na Zoliborau): „Para: 
E TE stawy tei polityki dażeni. sta-| Mówią Fpływach podatkowych p. minister il 5 b 4 i, 
sadnicze podstawy tej polityki dążenia do sla"| Mówiąc o wpiyy Ean i Berlin 4 listopada: S. A. i S. S. Cała sala, z wyjątkiem kompletu] TEATR. ROZMAITOŚCI: Operetka, farsa | dra- 
łej równowagi budżetowej żelazną konse-| zaznaczył m, Ín., ulgi przyznane zalegają- r koza > EA T mt zorebertiani Grand Guino i 4 


o Taha S EALS Ro ia RZY: i PAT) D. 
ia s Ši ieniądza, ale ró-| cym nie są amnestją podatkową i prawem nie- (E endl RE: 
mania stałości pieniądza, x palenie Reichstagu zelektryzowała calą opinię 


stolicy Rzeszy, Pierwszą sensacją była wiado- 


kwencją u SA a iA p: 
w As inane była teza o konieczności| płacenia. Ulgi bedą stosowane tylko do płatni- 


odcięcia się, gd kryzysu światowego. tj. zlikwi-| ków dobrej woli. 


KSS ATENEUM: Dziś i codziennie „Sawin- 
ow: $ Ai 
TEATR KAMERALNY: Codziennie „Przebudze- 


prasy niemieckiej i widownia oddają ministro- 
wi ukłon przez podniesienie ręki. Prezes try- 


jsza rozprawa w procesie o pod- | sądzącego, pow 


d A jązków jednostronnej zależ | od Pcchwała ofiarności społeczeństwa. mość zakomunikowana korespondentom Zar] bunału odbiera od świadka r ege, zwraca pie s dziś w sobotę popol a 4- 
owaniaizwigziko w.o LAE S ie S RE Isoko IZDOW 22 KoGcZE GUNIECE = „ą- | granicznym, że Dymitrow; wykluczony na frzy| uwagę na doniosłość jego zaprzysiężonych ze-| n Wróg: LA Ibsen. minia VSSA 
zewnątrz, dzięki czemu nie jesteśmy zdani naj Wysoko [zbo! kończy minister y ) 4 > a TEATR 8,30: „Yacht, miłości". sA 


znań. Trybunał — oświadcz 


zmów. —lłem się przedstawić i naświetlić ws: rozprawy, zostanie na d ini n l- 
Dzięki zdrowym swoim podstawom i prawidło- | gadnienia, związane z działalnością. mego re- A NORA a SE UA a SZ chylił sipao wios RSE 
rej lityce rządu gospoda! nasza zbliża | sortu, które niewątpliwie interesują tę izbę i meus nie dopus 5 — ośw = ŻY WEZ 7 se OM szenie ba wów 0: PSY RE bel- 
pyej POIAR faau abilizacji, o której mó-|szeroką opinie publiczną. Bylo również mojem|ciel ministerstwa propagandy — narazilibyśmy| sa, chcąc umożliwić im zajęcie stanowiska wo- 
sig ia ec EA Ë rorotnić że odbędzie | dążeniem z zachowaniem słusznej miary obje- się niewątpliwie na rzut zagranicy, że całą| bec podniesionych w ędze brunatnej* za- 
upra A i ni ; ym od poziomu z lat] ktywizmu, podsumować to, co jest m ‘m, pol. | te grę umyślnie ułożyliśmy zgóry. Rzeczywiście | rzutów. Premier rozpoczyna o godzinie 10.20 
1028. ido EE ES kającym pewną sta-|skim i — śmiem twierdzić — upoważniającym{P0 chwili zjawia się na sali Dy mi row. Widać jswą deklarację. kontynuuje ją bez przerwy do 
łość. Tutaj 'p. minister przytacza dane z zakresu |do zadowolenia dorobkiem w walce z naci-|zdaleka, jak obrońca Bułgarów Teichert Sagi: 11%, dajac: wedlug: AVasnycli słów = 
lodów żetowych za ostatnie miesiące, | skiem kryzysu światowego oraz wskazać istnie- chodzi do*niego z ac mu pewne uwagi, |obraz wypadków, poprzedzających podpalenie 
dochodów budżetów Roa o ruchu pocztowym, | jące trudności. Niech mi wolno będzie wska-|na które Dymitrow odpowiada z uśmiechem. Reichstagu. Cała jego mowa ma charakter wy- 
dane o rychu KORIOWYM NO: handlu zagranicz- | żać, że k obe sięgnął bardzo glęboko | Bezpośrednio przed rozpoczęciem rozprawy | þitnie polityczny. Goering powtarza w niej 
UE cze Poke SĘ Aaa j. Sytuacja finan- ji państwom konieczność | Przewodniczący odczytuje uchwałę trybunału, |-wszystkie znane już z pfblikacyj i przemówień 
nego i produkcji przemyć s A powoli roz- zystencji. Kryterja dla| dotyczącą dopuszczenia Dymitrowa. narodowo-socjalistycznych zarzuty pod, adre- 
ROA ŻELIE rozwija się po-|wartości rządów i narodów zawrzeć można w| © godz. 10.15 wchodzi na salę Goering w bru-|sem poprzednich rządów oraz działalności ko- 
RYS RZE: Panc już za sobą szereg odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób opano-| hatnej koszuli bez żadnych odznak w asyście] munistów. 
Oo E, Została przeprowadzona | wuje on elementy rozstroju, wnoszone przez wyższych urzędników policji, przedstawicieli 
obniżka stóp procentowych przez cały nasz| kryzys? Śmiem twierd że Polska może być 


aparat kredytowy. Pożyczka narodowa dosyć |śmiało dumna ze siebi i chodzi o to za- fil wykonanie konkordafu Z Niem 


alala w sensie wciągnięcia do gadnienie. Kry nie zachwiał ideowemi i ma- 


łaskę, dążących do autarchji or 


CYGANERJA: Dziś 
wędce”. yw? A 

OPERA KOMICZNA: „Camorra“, 

NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie komadja 
Hemara „Firmat. | „O Ą 

TEATR PRASKIE OKO: Rewja „Prosto z mostu”. 

TEATR POPULARNY: „Pod wiatr“, 

CYRK STANIEWSKICH: Codziennie progami 


otwarcia. : 


REPERTUAR NOTEATRÓW. 
Alfa: „Zdobywcy“ 
Adrii serce wiecznie inłode . 

Dzięie grzechu”. As 
„Szpieg w madscć z Ordonowak, 
Casino: „12 krzeseł” z Burianem i Dymszą, 
Europa: „Pocałunek przed lustrem”. 
FPilnarmonja: „King-Kong". 
Hollywood: „liazard życia: i 1ewjia, 


mienie dyrekcji zakładów Forda. iż, aby za- 
stosować się do kodeksu automobilowego, 


z R li S > 4 Stylowy: „Jej. królewska Mo 
Ge: w a ZE ilości: nieczynnych kapitałów, | terjalnemi podstawami naszej egzystencji. Je- Obawy Stolicy Apostolskiej. przewidującego 35 godzin pracy tygodniowo,| Nowy Splendid: „Wuj Mo 
bpa JH znacznym stopniu łagodzi defla- |żeli rządowi przypada w tym dziale zasiuga Berlin 4 listopada. |dyrekcja zwolni 45.000 robotników po 9.000] Światowid: „Rozkoszne kłopoty". 
PA AE zki. Bank Polski, stosując | należna kierownictwu. zasluga naszego społe-| (PAT) „Voss. Zig.“ donosi z Rzymu, że w o-|tygodniowo. Zakłady w Dearborn będą zam-| Majestic: „Buster nawarżył piwa”. 


cyjne skutki i i 
olitykę zimnej krwi. ri ność 
zach wófia zdołał schronić rynek pienięż 
ny od niebezpiecznych wstrząsów. Wszystko 
to pozwala nam patrzeć spokojnie w przy- 
Szłość. | Gie 
W dalszym ciągu 


umiaru i ostrożności czeństwa jest niewątpliwie niezmierna, Zdol-|statnich dniach odbywały się tam ożywione | knięte w ciągu 7 dni. W kołach zbliżonych do Gollosonm: „To-to” | rewia 


ność wytrwania, świadomość celów walki, zro-|rozmowy w sprawach, związanych z wykona- | prezydenta Roosevelta i gen. Johnsona uważa- 

imienie doniosłości ofiar, składanych na rzecz|niem konkordatu między Rzeszą a Watyka- | ją, że postępowanie Forda jest. pogwałceniem 

ęstwa, to walory naszego społeczeństwa, | nem. Dziennik podaje, że w jednem z przemó- | programu Roosevelta. Prezydent jest. zdecydo- 

które pozwalają nam ufnością spoglądać] wień do pielgrzymki katolickiej mlodzieży|wany w dalszym ciągu realizować swój pro- 

p. minister omówił zło- | w przyszłość. niemieckiej Papież w. 1 się, 
w nim troskę p 


JE 


Badjo. 
Dwa recitalo. 
Dnia 6 bm. o godz. 15.55 rozutośnia wamszanyska 
nadaje dwa koncerty-recitale: pierwszy wol 
znanej śpiewaczki estradow: Wandy Łozińskiej, 
która odspiewa szereg aryj operowych i pieśni; . 
drugi — fortepianowy w wykonaniu Ronana Mi- 
cewskiego, którego program składa się z drobnych 
efektownych utworów Liszta, Debussy, Sauera, 
Rosenthala i innych. 
„Uprowadzenie z Seraju" Mozarta. 
Dnia 6 bm. o godz 20.00 rozgłośnie Polskiego Rn 
dja nadadzą piękną operę w 3 aktach W. A, Mo- 
zaria „Uprowadzenie z Seraju", której ireścią jest 
dość powikłana historja miłosna, lecz znaczerńfe 
i piękno opery, jak to ma miejsce we wszystkich 


że wzbudza |gram i nie rożlużni kontroli nad przemysłem, 


los religii w Niemczech "dopóki się nie przekona, że przemysł potrafi 
m || że nie wszystkie jeszcze rozbieżności zdają. się kierować względami na dobro publiczne. 


się być usunięte. Dzienn podaje równie Rewolty farmerów w Stanach Zjednoczonych 


dormiość, że w Kolach watykańskich liczą się 
Desmoines (stan Jóva) 4 listopada. 


sa n klaracja rządu Sarraut že zniesieniem, nuncjatury w Monachjum. — 

De a Przedstawicielstwo Stolicy Apostolskiej na ca- (PAT) Str farmerów w środkowych sta- 

łą Rzeszę pozostawionoby, w tym wypadku] nach roln h trwa w dals ciągu, pr 

nuncjąturze papieskiej w- Berlinie: *bierając niezwykle ostrą formę. W wielu miej- 
Ee WRN RR ZE scach w stanie Jova rzucono bomby i docho- 

dziło do strzelaniny. W Desmoines zniszczono 

fabrykę sera. Farmer: utrudniają komuni- 


Paryż 4 listopada. |datkowa. Francja jest w dalszym ciągu goto- 
a) Nowy rząd francuski przedstawił|jwa do dalszej współpracy  międzynarodo- 
ZU nezem, prem. Sarraut wej — głosi dalej exposé — celem przywróce- 


N T nik er sprawiedliwości [nia pokoju gospodarczego, ale jak długo ist- Przed 1 h m Ameryka złoży oświadczenie 


i 3 równocześnie w senacie, W |nieje zamęt, musi dbać o swoją egzystencję p A È o vi 
i BADGE EA ad zwraca się do parla- | zospodar Francja musi swoje życie gospo- w sprawie dlegów kację na drogach w. 5 stanach oaen ATN AEAN VETEST AT BY 
kłaracji sw : A A h f Pistani ą $ stę szy, {ce w arjach, duetach. i t p. 0; partje opory 
CORPERONE rzyznanie mu środków po- |dąrcze złączyć ściśle ze swemi kolonjami, Po- Nowy Jork 4 listopada. | W stanie Alabama wybuchł strajk mieczarzy. pog gg Zotja Żmigród redyczkowa r ank 


śbą o pr ZER JE AOR EE yi 
menia Pa zapewnienie Francji bezpieczeń- |litykę zagraniczną Francji cechuje idea poko- AT) Sekretarz stanu Hull miał oświad-| Prezydent Roosevelt pragnąc w dalszym ciągu 
strz 5 


a i ochrony ustroju demokratycznego, oraz | ju między narodami i między rasami, pozosta- że przed dniem 7 b. m. należy ocze! Ć Prz, A z pomocą farmerom, CE. ob- 
aan ceni "potęgi gospodarczej i finanso- jąc w ten sposób wierną dofychczasowej poli- oświadczenia w sprawie długów. W. kołach |SZerny plan wraz z gubernatorami stanów rol- 
przywróceni iabe chaosu światowego musi | tyce zagranicznej. urzędowych przypuszczają, że rokowania ogra-| niczych ł sekretarzem stanu spraw rolnictwa. 
wej kraju. é, że jest zdolna do przezwycię-| (Rząd oczekuje poszanowania zaciągniętych |niczyły się do sposobu splaty zobowiązań. Być 

ana RM trudności. W kwestjach budże- |zobowiązań traktatowych "i ma nadzieję, że| móże, że zostanie wysunięta. propozycja splaty 


WORK wzgl obęcny stoi na stanówisku swo-| przez sprawiedliwe zastosowanie statutu Li-|diugów w srebrze. 
W, > 


„ków. Żąda oszczędności, oraz za-|gi Narodów można będzie usunąć istniejące A 
A mopeodnjk ów iycjani i przestępstwa- |trudności. Rząd będzie uprawiał politykę z Program Roo evelta i odpowiedź Forda 


Karwowska, Adam _ Dobosz, Aleksander  Wasiel, 
Roman Wraga i Bolesław Bolko, Dyryguje rłady 
uzdolniony kapelmistrz Mieczysław „Mievżejewski. 
Cykl arcydzieł muzycznych od XVI do XX wieku. 

Dnia 7 bm. o godz. 1655 rozglośnia warszawski 
nadaje koncert z cyklu „Arcydzieła Muzyczne od 
XVI do XX wieku”. Koncert ten poprzedzony po- 
gadamką ped. Muteuszy Glińskiego o powstaniu 
symfonji, obejmuje symfonję d-moll Haydna 1 
Koncert Fortepianowy G-dur C. Ph. E. Bacha w 
onaniu M. Trombini-Kazuro. „Postem wikon- 


Olbrzymia powódź w Albanji. 


Rzym 4 listopada. 
(PAT) Donoszą z Albanji, że na skutek gwal- 


powiada wal! „prowadzeni ZA: i y duc va] „4 80lidArhoś W: bti da. |townej burzy i ulewnych deszczów prawie orwożmić udział Helena: Lipowska, która od- 
kc i WA prowadzeniu budże- | graniczną w duchu współpracy i solidarności aszyngłon 4 listopada. s ż DAMY A ód “ ena. Lipowska, 

po paia o A ŻY ostanie reforma po- | międzynarodowej, pozostając w zgódzie z ża-|* (PAT) Wielkie zdziwienie wywołało: oznaj-| WSZystkie rzeki albańskie wylały, powodując | śpiewa arję oporową Glucka i Gretry- 

tu do równowagi 4 Ź A i ANE . kolosalne szkody. Cala dzielnica miasta Per- Rocznica śmierci Piotra Czajkowskiego. =- : 


mitt została doszczętnie zniszczona przez voz- 
szalały żywioł, który spowodował śmierć 26 
osób, a rany kilkuset innych. W niektórych 
częściach Albanji wylewy uniemożliwiły ko- 
munikację kołową pomiędzy wioskami. 


ozruchy palestyńskie i komuniści, 


Londyn 4 listopada. 

(PAT) Ze strony brytyjskiej czynione są obe- 
cnie usiłowania, aby odpowiedzialność za roz- 
ruchy arabskie przerzucić na komunistów. 
W tym celu prasa angielska stwierdzi, że ko- 
muniści usiłowali wyzyskać sytuację, aby dro- 
gą rozruchów utrudr anowisko admini- 
suacji brytyjskiej. Dzienniki podają, że aresz- 
towano w Palestynie 53 komunistów, zarówno: 
Arabów, jak dów. „Daily Express“ twierdzi 


Wo związku z przypadającą. rocznicą + śniierci 
sławnego kompozytora rosyjskiego. Piotra (Guas 
kowskiego Polskie Radjo nadaje w dniu 7. bm. o 
godz. 20.00 audycję, Którą poprzedzi okolicznosci- 
wa prelekcja Dr Alicji Simonówny. w części kón- 
certowej odegvana, będzie ostatnia wspaniała 
Symfonju (Patetyczna)j, Czajkowskiego, która wy- 
kona Orkiestra. Symfoniczna P. R., pod dyr. Wi- 
lerjana Berdjajewa, 


najemy się z rodziną Wilhelma Schindłera,| oczywiście, że wtedy poraz pierwszy do świadomo- 


a gł H i 

j Jski mafciarz l polska służąca. naturalizowanego Anglika _ urodzonego w Wojewody dociera to slowo. że wtedy Woje- 
e h mir 3 j aA, woda poraz pierwszy je przeżywa. Zdanie więc, 
je SZR k » |Niemczech, właściciela kopalni nafty, od w ielu które «wywołało. nieporozumienie, wyjaśniam. na- 
linia jery „I — muzycznych | lat osiadłą w Małopolsce. Ważną figurą jest | dając mu brzmienie następujące: „W tej to scenie: 
z powodu p ek enzie, przekład Fl. Sobieniow- | dziewczyna wąejska, Ukrainka Anna, służąca | poraz pierwszy we wzajemnym tosunku obojen 

Ronalda A im. Słowackiego w Krakowie. |w domu Schindlerów. niesympatycznie przed- a AN Z OEB ASA 
skiego M AAA oprócz dziś wystawianej |stawiona jako kochanka starego Schindlera. | wyyopąło w niektórych» czytelnikach mylne wy 
Ronal ch" się, tylko jedną jeszcze sztukę. | Gdy w zakończeniu sztuki Schindler et C-o|obrażenie jakobym sądził, że Mazepa umarł wkrót- 
wej PEN, Jić z wybitnym powieściopi- |sprzędaje kopalnie amerykańskiej Qil Express] ce po pojmaniu go przez ludzi Wojewody. Lecz 
Nie należy go my”. gdwardem Montagu |Company i wyjeżdża na stałe do Anglji, bynaj- | nie. W. związku z ogólną linją mojego artykułu 
sarzem współczesnym “i + E aS ha: ZW, SACZ wprowadzam śmierć Mazepy wyłącznie jako spra- 
2 Fet który ubiegłego roku |mniej nie odczuwamy żalu z tego powodu. Zo-| wę Wojewody! To, że Wojewóda śmierć Mazepy 
e? Mackenzie'm, A = CT 4 SAt. ERAN Ą EATER, > y „IE b I2epy 
Compton A upa pisarzy szkockich. odby- |slaje'nam jednak sv. pamięci głupi, pewny sie-| przygótował 1 dla jej dokonania złożył. królowi 
iu: g eh i był też uroczyście|bie wygadany amerykański agent naftowy. | dwuznaczną, więc miemoralną przysięgę, to jest 


SE VESA Angiel- [który skupi skie tereny dla swej kom>| Według mnie momentem bez którego tragedja Wao- 
vez Krakowski, Klub. Angiel_ |który skupuje polskie tereny dla Swej konj Voay nie byłaby zupelna. Jeśli więc mówię o 
o serdeczny przyja- | panji „pracującej w Persji, Galicji a calym | Smierci Mazepy, to oczywiście jako o motywie 


Recital Mieczysława Miinza. RA 

Dnia 7 bm. -o godz.'2145 wystąpi przed. mikro- 
fonem radjostacji stołecznej znakomity. pianista 
Mieczysław Münz, , Interesujący program. recitalu 
zawiera mało znane i granć utwory, a między in- 
nehi, Wamjacje, — Brahmsa ma tematy: Pagani- 
nieko „Prełud, — kompozytora „aaieikadkkiegy. 
Gershwina, „Valse Impromptu* Liszta 


/ Program na poniedziałek 6 listopada. 


wał pou 
przyjmowany pr 


kę d Wedlug niego a Ę s za i 7$ A > „|przez Wojewodę śmierć Mazepy oświetla jaskra- 
Mackenziem. W u wlasnego języka, bow] Do czego nawiązuje tytuł? „Musical cha Wo los Wojewądye Dlatego przedśmierine z) mnie- 


Lenzie t A 
ski. Compton Mackenzie kul y. Nie można | kontynencie amerykańskim". I smutne w nas| dramatycznym i teatralnym. Aby jednak wszelki A 5 3 : # i 
į i wielbiciel jej kultury- wa cz zł > FODAIN JIG oym. Ay Jednak wszelkiej nawet, że sowiecka stacja radjowa w. Odessie ACE 
eie PoR o Peo imienniku Ronaldzie rodzą się refleksje... i Ą E E EE NAWE: JAAA! mig: zachęcała Arabów do rozruchów, oskarżając. R a 
EEODOWIE Polska to kraj, któ- sjonizm, że wysługuje się brytyjskiemu impe- OU RO „oe 
z 5 wości” wygl. réd: 


jalizmowi i witając powstanie Arabów prze- 
ċiw W. Brytanji. Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że dziennik otrzymał powyższą wiadomość 
z Berlina, gdzie jakoby miano przejąć podobną 
transmisję Odessy. Rezultaty krwawych rożru-|' 
chów w Palestynie są następujące: Zabity jest 
jeden tubyłczy policjant oraz 23 Arabów. ciężko 
gannych 27 brytyjskich i tubylczych policjan- 
tów oraz 127 Arabów. = 


Cea 
ypańska 


w przerwie 
2 Domu Fuk 


Program na wtorek 7 Mstopada. 


700: Audycja pominna, 12.03: Muz 
ork. Seredyńskiego, 15, 


sry jakoby mie posiadał trzeba mówić po nie-| (dosłownie „krzesła muzyczne”). — jest/ to|maniu Wojewody sznury Mazepy wymagają: tei- 
celu porozumienia ne sdowsku, a często pò | zabawa, polegająca na tem, że osoby uczestni- | traliżacji mu, ER - „Tadęusz_ Peiper. 
miecku, po rusku, = váy nje wiadomo, czy nie |ezące w niej chodzą po pokoju do chwili, gdy | ==> - — == 
eko-katolicy ma- | nagle umi e fortepian. Wtedy wszyscy sta- nn M p neS 
Sko-katolicy obcho- | rają się zająć miejsca na ustawionych w koło Kronika lulfuralno-a styczna. 
cześniej czy później. krzesłach. Jedna osoba zostaje zawsze z gry siżża | —00— 
żydzi, a czasem wyłączona; bo zawsze jest o jedno krzesło mniej| Wieczór poetycki Tadeusza Peipera — w którym 
EŃ natychmiast | niż osób, Tak też, jest w naszej sztuce. Zawsze KASĘ AISE: w Bd artyści Teatru im. 
ktoś > r miek vackiego: p. Krystyna Ankwicz, Wł. Dı rol- Siart K R 
los odpada Marz, Aekochana spzez-Józelai N ENI oznak = odbędzie się 4 Mame NI TREE 


Z ustaje. — Geoffrey, którego narzeczona rzuca się W ra-|o godz. 8, w Collegium No 5 e U = p (płyty), popizedzońy 
RER spodziewać | miona jego przyrodniego brata, Józef ginący | Koło lieracko-artystyczne rh S GE NOAR Kronika telegraficzna SkaakaoR "60. 
z Sspdsoh a [w uurtach wezbranej.sztuki, gdy spieszy rą- — = E 
Sar nie pochodzi |tować Mary, która z rozpaczy rzuciła się do RAW ar IRA BODY eni ; 
Coprawda ta. charakterys'y ztuki, Józefa K; Warszawa nadaje na wszystkie. rozgłośnie Zgon dyrekora instytutu: Pasteura. 


od autora, ale od jednej ż osób sztuk. AA 
Schindlera, który w czasie WOJNY Aa RE 
kiem w armji angielskiej, Podczas at RARE 
bówego na Dusseldorf, w którym musia KAR 
udział, zeinęla jego narzeczona Niemka. Mo 


AL hr, FREDRY. 
„ŚWIECZKA ZGASŁA* 


w wykonania: 
K 


| (Tel. wł.) Wczoraj wieczór zmarł w Paryżu 
wynalazca antytoksyny przeciw dyfterytowi.. 
dyrektor instytutu Pasteura Dr Pierre: Paul 
Reux. Sj 


ry mąż mało- | Pani z 
Przeoczono. | Pan 2 


IENSKA 


„wywołały nieporozumieni: 


ax) puszczonej. z jego kuł zajmuje się wyłącznie postacią| ~ wy i 
poniosta suir od SEME do całkowitej Byody 38 iwsżyało o czem w bim Isei nown]? | Czwanek,0. XI. godz. JS m. 20 Napad na ambulans pocztowy w Austzji. Z 
RZE z ge natury rzeczy jego | traktowane” jest z punktu widzenia przężyć -tej Kraków WYE PINAR rozgłośnie (Tel. wł.) Na wóz ambulansowy pociągu o- dwa. 

wnowagi duc n GENSA RR iaci: A = 2 PŚ ŻE Z EGO. z vi E7. S li j m 
pogląd na życie i otoczenie jest zgorZ niały Pay otawiam, stelę; iv. której Wojewoda poraz »WYZWOLENIE® STREDA Pane S o ronto atzora] SO 
i cynićżny. 5 pierwszy. staje przed Żoną z oskarżeniami o zdradę] ` (tragnienty)) Poeczełkca: tuzej ramaekowani DSJYCH ADA 

Uwagi o Polsce pochodzą stąd. że akcja. od-|; gdy wspominam; 2e w tej scenie poraz pierwszy z JULIUSZEM OSTERWĄ du i zrabowali dwa worki pieniężne na sumę] 
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| bogato reklamy świetlne magazynów. 
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NIEDZIELA 5 LISTOPADA 1933. 


Mziai gospodarczy- 


Regulowanie stosunków w bulnietwię żelaznem 
i imych metali 


Obecnie weszło w ż 
denta Rzplitej w spraw 
ków w hutnictwie żelaznem i innych metali. 
W celu regulowania stosunków w hutnictwie 
żelaznem i innych metali, minister przemysłu 
i handlu może drogą rozporządzeń tworzyć 
przymusowe i posiadające osobowość prawną 
zw: dsiębiorstw, obejmujących 
wytwórczości hutniczej lub część tej w. 
twórczości, mających na celu zbyt wytworów 
hutniczych w kraju i zagranicą, jak również 
zakup zasadniczych materjalów surowych, nie- 
zbędnych dla wytwórczości. Minister przem 
amdlu również ma prawo regulowania cen 
i runków zbytu wytworów hutniczych na 
rynku krajow dawania zakazów przy- 
wozu i wywozu wytworów hutniczych goto- 
ych i zasadniczych materjałów surowych nie- 
zbędnych dla wytwórczości i nakładania spe- 
cjalnych opłat na przedsiębiorstwa hutnicze 
w celu popierania wywozu wytworów hutni- 
czych. Opłaty te od tonny wytworów hutni- 
czych nie mogą przekraczać różnicy pomiędzy 
ceng krajową tych wytworów, a ceną uzyski- 
winą przy eksporcie. Wreszcie minister prze- 
mysłu i handlu ma prawo nakazywania przed- 
siębiorstwom hutniczym tworzenia w poszcze- 
gólnych rejonach zapasów materjałów suro- 
wych, gdyby przerwanie dowozu z zagranicy 
mogło spowodować brak tych materjałów oraz 
nakładania na przedsiębiorstwa hutnicze -obo- 
wiązku świadczeń, potrzebnych do tworzenia 
tych zapasów. 0 ile wysokość tych zapasów 
przekroczyłaby zapas, odpowiadający jedno- 
miesięcznej zdolności wytwórczej danego 
przedsiębiorstwa, to obowiązek tworzenia zapa- 
sów ponad tę il może być nałożony tylko 
wówczas, jeśli, przedsiębiorstwo otrzyma odpo-; 
wiedni kredyt państwowy pod zastaw zapasu. | 
Zarządy przedsiębiorstw hutniczych i ich orga- 
nizacje handlowe oraz inne przedsiębiorstwa tł 
handlowe, trudniące się sprzedażą wytworów 
hutniczych i materjałów surowych dla hutni-! 
ctwa, powinny na żądanie ministra przemy 
i handlu przedstawiać w celu dokonania kot 
troli wszelkie dokumenty, rachunki, oferty, ko- 
responedncje, dotyczącą produkcji, zbytu i 
przewozu zarówno wytworów hutniczych, jak 
i materjałów surowych dla hutnictwa.. Wyso- 
kość kosztów, związanych z organizacją zrze- 
szeń i kosztów. kontroli określi minister prze- 
mysł uihandlu, a ponoszą je poszczególne or- 
ganizacjes lub przedsiębiorstwa hutnicze. — 
Świadczenia i opłaty, jak również i koszty bę- 
dą ściągane w trybie postępowania przymuso- 
wego administracji. W tym samym try 
gane będą świadczenia członków zres 
wsłałych w drodze zarządzenia p. 
przemysłu i handlu. 


 akrromilixzm. 


POLSKA. 

Jarmark wełny w Poznaniu. W Poznaniu 
odbył się na terenie Targów Poznańskich jar- 
mank wełny. Ogółem zgłoszono 88 partji. wel- 
ny, pochodzącej z 10 województw kraju, wagi 
ogólnej około 36.000 kig. W czasie licytacji 
sprzedano 77 partji wagi około 30.000 klg. na 
sumę okolo 82.000: zł. Najwyższa cena, osią- 
gnięta za 1 klg. wynosiła 3.45 zł. Cena prze- 
cigna byla 285 zl. = > 

Ruch na plantacjach chmielu i stan cen. 
Wedlug wiadomości, nadsylanych z poszcze- 
gólnych ośrodków uprawy chmiełu, w rejonie 


lubelski plantacje z ogólnej ilości blisko 


rozporządzenie prezy- 
e regulowania stosun- 


| po- 
ministra 


w Buenos Aires, 


(Wrażenia z podróży, odbytej przy boku pre- 
zesa Rady Organizacyjnej Polaków z zagranicy, 
"p. marszałka Władyslawa Raczkiewicza). 

Czytałem w jakiemś piśmie, które wpadło 
miw ręce w jednem z miast Ameryki potud- 
niowej, że w Polsce deliberują nad sprawą ob- 
niżenia taryfy osobowej na kolejach żelaznych. 
Oświadczam, że przez dłuższy czas wogóle nie 

zamierzam jeżdzić kolejami. Kolonje polskie 
„w Ameryce południowej są rozsypane na tak 
olbrzymich przestrzeniach, że w czasie naszej 
kiłkumiesięcznej wędrówki po Brazylji, Argen- 
tynie i Urugwaju całymi dnianfi musialem 
przesiadywać w pociągu i zdołałem gruntow- 
nie sobie obrzydzić ten środek lokomocji. Nie 
znaczy to bynajmniej, abym ganił koleje połu- 
driowo-amerykańskie. Broń Boże! Ale... co za- 
"nadto, to niezdrowo. Dwa dni jazdy koleją 
z Posadas do Buenos Aires dobiły mnie do 
reszty. 

Jednak i złe rzeczy się kończą. Przemierzy- 
liśmy wreszcie olbrzymie pampasy i przy! 
liśmy do Buenos Aires — stolicy Argentyny. 

Buenos Aires liczy zgórą 2 i pół miliona 
mieszkańców Í jest największen miastem w 
Ameryce poludniowej. Budowano je w sposób. 
planowy. Miasto pokratkowane jest na szero- 
kie, dlugie i równe ulice, przecinające się pod 
kątem prostym, urozmaicone gdzieniegdzie 
placami. Wszędzie asfalt w najlepszym gatun- 
ku i luksuscwe wprost oświetlenie elektryczne. 
Pelno wspaniałych, wielopiętrowych gmachów 
i bogatych magazynów. Ulice, zwłaszc: 
dzinach wieczornych, nie mogą pomi 
zliczonych samochodów. Wszystkie prawie ma- 
szyny są pierwszorzędnych marek. Fordów ani 
ma lekarstwo. Taksówki, według jednczgodnej 
opinji, są w Buenos Aires najlepsze na świecie. 
Elegancko ubrani szoferzy więcej wyglądają 
na miljonerów, odbywających przejażd: przy- 
jemnościowe, niż ną ciężko pracujących najem- 
ników. o 

Wieczorem, kiedy zapłoną latarnie uliczne i 

dn,dzien- 
ników i wszelkiego rodzaju instytucyj, ma się 
wrażenie, że jest się w Paryżu, Londynie lub 
Nowym Jorku, a nie w napoły jeszcze dziewi- 
czej Ameryce poludniowej. 

O zmroku zapelniają się po brzegi restau- 
racje, cukiernie, no i chodniki ulie śródmie- 


Wyd. POL. FOWSZ. BF. WIN. Dz 


"|wersji zaległych rat. 


bie ścią-| | 


9.000 centnarów 
sprzedały przeszło dwie trzeci 
ruch jest d mniejszy i z a 
ło 18.000 centnarów chmielu 
nego Sprz: rzy blisko jedną t 
go brak na 
jach małopolskich 
jeszcze 
czny zbiór chmielu w 
centnarów, z 
a jedna dziewiąta e 
wielką stosunkowo produkcją nas 


wyprodukowanego chmi 
Na Wołyniu 


czas gdy rzeznaczona jest na wyw: 
zagranie! ceny chmielu 
narazie owo, jednak 


pewne ożywienie ruchu w Zateczu oraz w No- 
rymberdze — zdaniem zoznawców 
kują mo: ści poprawy. 

Spadek zapasów przędzy. Poga jąca 
ostatnio sytuacja na rynku włókienniczym 
Łodzi spowodowała uchwałę kantelu przędzalń 
bawełnianych w kierunku reduk urucho- 
mienia poszczególnych przędzalń. 
z'tem nastąpił w ostatnich dniach pewien sp: 
dek zapasów m dzy bawełnianej. 
cały okres października wykazywały wzrost. 
Zapasy przędzy w ostatnim tygodniu paździ 
nika wyniosły 
dek w ciągu tygodnia o, przi 


— ro 


szło 86.000 klg. 


Konwersja zobowiązań prywatnego kredytu 
watnego kre- 
zepro- 


długoterminowego. Instytucje pr 
dytu długoterminowego są w trakcie pi 
wadzania konwersji wyemitowanych przez s 
listów zastawnych i obligacyj, zgodnie z u 
wą konwersyjną. — Według danych kom 
rjatu bankowego ministerstwa 
niec ubiegłego półrocza przeprowadzono kon- 
wersję już 58% emisji, podlegającej konwersji, 
przekształcając T-mio, 8-mio i 10-cio procento- 
wo obligacje na 45-proc. w 34,1% ogólnej su- 
my, 5-proc. w 68,6 proc. sumy i 6-cio procento- 
we w 23 proc. ogólnej sumy skonwertowanych. 
Skonwertowano również emisje w listach ż 

nich na złotowe. Ogółem wartość skonwerto- 
wanych papierów wynosi 438,6 miljonów -zl., 
wobec 1030,3 milj. w dniu 
30 czerwca r. b. — N są jedy- 
nie dotychczas upoważnienia w zakresie kon- 


Fuzja 2-ch banków gdańskich. W tych 
dniach ma nastąpić fuzja pomiędzy gdańską 
filią Dresdner-Bank a Danziger-Bank fir Han- 
del und Gewerbe, którego akcje znajdują się 
w posiadaniu Dresdner Banku. 

Gra na zniżkę cen śledzi. Gdańscy handlarze 
śledzi grają obecnie na zniżkę ceny śledzi na 
rynku polskim, celem zdezorganizowania 
pomimo, że w bieżącym roku połowy 
na wodach angielskich były znacznie 
> niż w latach ubiegłych i wobec tego 
można się było raczej spodziewać zwyżki cen. 
Kupcy gdańscy oferują śledzie Yarmuth z ter- 
minem dostawy późniejszym po cenach niż- 
szych od zeszłorocznych. 

Gazownia gdańskie pertraktują o dostawę 
węgla angielskiego. Gazownie gdańskie pertra- 
ktują obecnie z angielską firmą Newcastle o 
dostawę dla Gdańska 10.000 ton węgla Dur- 
ham, Jak stwierdza prasa gdańska węgiel ten 
potrzebmy jest dla gazowni gdańskich do pro- 
dukcji dobrego koksu. 


ZAGRANICA. 


Europejska konferencja w Bukareszcie. Na 
europejskiej konferencji kolejowej, która odby- 
ła się w Bukarezcie z udziałem przedstawi- 
cieli Polski, delegacja P. K. P. wychodząc z na- 
kazów os dnościowych, osiągnęla drogą od- 
powiednich przesunięć dość poważne oszczęd- 
ności w przebiegach pociągów w r. 1934, bo 
okolo 1 miljona pociągo-kilometrów. Na kon- 


ścia. W restauracjach i cukierniach panują 
dziwne obyczaje. Kobiety mogą zasiadać tylko 
w zarezerwowanych dla siebie częściach lo- 
kalu, do których znów mężczyźni mają wstęp 
surowo wzbroniony. Dla małżeństw i kobiet. 
przybywających z mężczyznami, są specjalne 
zagrodzenia, Kobieta argentyńska nie Korzysta 
ze swobo jaką się cieszą jej europejskie slo- 
stwy i znajduje się jeszcze pod baczną opieką 
cżczyzny. W otatnich jednak czasach odby- 
wają się przemiany obyczajowe i powstaly już 
lokale, w których niema przegródek dla kobiet 
i mężczyzn. Może z czasem dojdzie do tego, że 
kobieta będzie mogla sama chodzić do cu- 
Kierni... 

W Argentynie mieszka około 50.000 naszych 

rodaków. 20.000 osiedlonych jest na kolonjach 
rolniczych w Misiones, koło 10.000 — w Buenos 
Aires, 20.000 — rozsypanych po innych prowin- 
cjach. Oprócz Polaków, mieszka jeszcze w Ar- 
gentynie 100.000 obywateli polskich pochodze- 
nia żydowskiego i ukraińskiego. 
4 Centralną organizacją polską w Argentynie 
jest „Federacja Dom Polski“, skupiająca więk- 
szość stowarzyszeń polskich w-tym kraju. Ko- 
loniści 5 ący w odmiennych wa- 
runkach, ków argentyńskich 
ch głównie w charakterze najenini: 
ków na haciendach rolniczych, robotników fa- 
brycznych i budowlanych oraz rzemieślników 
stworzyli odrębny -Związck Towarzystw Pol“ 
skich w Misiones i Paragwaju“, z P. Michałem 
Zubrzyckim na czele. Prezesem Federacji jest 
P: Marus. 

Federacja, wskutek starań p. rzdcy Michała 
Pankiewicza i ofiarności p. Anieli de Rocca. 
stala się wlaścicielką wspanialego Domu Pol- 
skiego. Nieoficjaliym organem Federacji jest 
dziennik „Głos Polski”, redagowany przez ko- 
Mitet redakcyjny, złożony z pp.: Szule-Sułka, 
prof. Radeckiego i St. Kowalewskiego. Przy- 
puszczać należy, ża mimo swarów, zakłócają- 
cych-w- pewnym stopniu życię Folonji argen- 
tyńskiej, skupi ona zczasem w szeregach swo- 
jej organizacji wszystkie bardziej wartościowe 
żywiely polskie w Argentynie. 

Pohyt p. marsz. Racz aw Buenos Ai- 
res wypełniły w calości niezliczone konferencje 
z organizacjami „poiskiemi, wybitniejszymi 
czlonkami kolonji oraz przedstawicielami pra- 
sy polskiej i argentyńskiej, Naturalnie — do- 
lączyły się do tego przyjęcia w stowarzysze- 
niach, no i wizyty i przyjęcia oficjalne, Czas 


tj op niej w Bukareszcie załatwiono 


lnej ilości o©ko- | tomi. 
zbioru tegorocz- 


okało (00 


ch browa- 
rów, znajdzie zbyt na rynku krajowym, pod- 


óre przez 


1.878.224 klg, co oznacza spa- 


- [niedawno umowę kontyngentową między Ru- 


rbu na ko- 


adnicze 
sprawy dalekigo ruchu międzynarodowego, na- 
ostateczne załątwienie ruchu sąsiedz. 
kiego (osobowego i towarowego) nastąpi na 
oddzielnych konferencjach sąsiedzkich, co do 
których juź zdecydowano, że ruch polsko-nie- 
miecki, polsko-lotewski będzie omawiany i re 
klad jego będzie ustalony w Warszawi 
sie od 23 listopada do 2 grudr br. Na konfe- 
rencję tę przybędą również delegaci Rumunji, 
Belgji i Wa s-Lits, aby zdecydować przebieg 
wagonu sypialnego Ostenda—Bukareszt przez 
Katowicenkraków—Lwów. 
Instytut eksportowy w Kownie. Rząd litew- 
Ski postanowił utworzyć przy ministerstwie 
finansów spec. y dział dla handlu zagra- 
nicznego. Urząd ten z: ię będzie orga- 
nizowar n, jakoteż badaniem możliwości uzy- 
wania nowych rynków zbytu dla produktów 
litewskich i prowadzić będzie kontrolę nad o- 
brotem handlu zagranicznego. Do nowego urzę- 
du włączona zostanie działająca od niedawna 
cjalna komis dla spraw zaświadczeń im- 
portowych, której zakres pracy ulegnie w 
związku z tem wydatnemu rozszerzeniu. 
Wzrost upadłości w Niemczech. Według da- 
nych miemiec go głównego urzędu staty- 
tycznęgo, ogłoszono na terenie całej Rzes. 
w październiku r. b. 250 upadłości wobec 218 
we wrześniu r. b. Równocześnie wszczęto w 
żdzierniku sądowych postępowań ugodo- 
y wrześniu 89. 
Umowa kontyngentowa rumuńsko-czecho- 
słowacka. Minister Titulescu podpisał zawartą 


i Czechosłowacją. 
duj że eksport c: 
będzie przewyższać © 
do Czechosłowacj 


CPET EIES 
GIELDA PIENIẸŻNA. 
Z dnis 4 listopada 1933 r. 
awlzy: Belgja 12425, 12456, 12394, Gdańsk 17327, 
17370 172/54 Holandja 35905, 359 85, 358:165, Kcpen 
haga 12430, 12490, 12370,- Londyn 27:54. 27:98, 2770, 
Nowy York 672—5 71, 574 568 Nowy York telegr, 5'73. 
5'16, 570, Paryż 8485, 34:95, 8477, Praga 26::4, 260, 
26'388, Sztokholm 14345, 144:16, 142775, Rewajcarja 17265 
173:08, 17222, Włochy 46:90, 47:02, 4678, Berlin w obr, 
pryw. 21250. Tendencja niejedooii 
Akcje: Bank Polski 79:75, Starachowice 9:40 950. 9-45 
Pożyczki i papiery wartościowe: U0/, bu- 
dowlana 38—, 5% konwersyjna 4925, 6% 
5350, 4*/, dolarowa 48*—, 48':0, 7'/, stabilizacyjna 50 86, 
5150. 

43,0), listy ziemskie 44 50, 7°/, listy ziemskie dolarowe 
3750, 8%, listy m. Warszawy 4£88, 45 —. 
Dolar w obr, pryw, godz. 12:80 — 580. 
Pożyczki polskie w Nowym Yorku. dolarowa 59%, 
dillonowska 6950, stabilizacyjna 7752, warszawska 49 
śląska 48—, 

Giełda Zlirychaka: (PAT) Paryż 20:20, Londyn 
1612:5,] Nowy York 332b, Belgjat 7197b, Włochy 27:155, 

ja 4320, Holandja 20820, Berlin 123'1b, Wiedeń 
Sztokrolm 83:30, Oslo 81-20, Kopan- 

Praga 1533, Warszawa 57-90, 

48, Buka- 


Umowa ta przewi- 
echosłowacki do Rumunji 
25% eksport rumuński 


25% 


munj 


KURSA GIELDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 8 listopada 1938 r, 
Ceny orjentacyjne : 
Żyto 14:50—14-75, pszenica nowa, zdatna do przemiału 
18:25—18:75, jęczmień browarowy 15'75—16'50, jęczmień 
695 g/l 13:76—1400, jęczmień 675 g/l 13:25—13: 
18-76—J4 50, mąka żytnia 65*/, wł, work, 2075—2109, mąka 
pszenna 65'/, wł, worka 2976—3165, otręby żytnie 10:00— 
10-50, pszenne 9-25—9-75 pszenne (grube) 1025—10-75, rze- 
pak zimowy 3900 — 4900, rzepik zimowy 00:00 — 00:00, 
gorczyca 37'00—39-00, wyka latowa 1500—1600, peluszka. 
1400—1500, groch Viktorja 21:00 — 25:00, Folgera 
2200—26 03, koniczyna czerwona 16000—18v'00, koni- 
czyna biała 8609—1200 , koniczyna, żółta odtłoszczona- 
80:00—110-00, ziemniaki jadalne 245—270, ziemniaki fabi 
czne za kilo 9, —*136, makuch lniany 18:00—1900, mi 
kuch rzepakowy 1500—1550, makuch słonecrnik. 18'60— 
19%0, śrut Soja 2300—2380, mak 


Ogólne usposobienie spokojne. 


tak był rozłożony, że w dzień pracowaliśmy, 
wieczorem zaś chodziliśmy na przyjęcia, prze- 
ciągające się nieraz bardzo długo. Trzeba było 
sen skrócić do 3— godzin na dobę. 

Najwspanialsze przyjęcie urządziła Federa- 
cja, Wieczorem zajechaliśmy do pałacu, gdzie 
mieści się centrala towarzystw polskich w Ar- 
gentynie. Dziedziniec nabity był ludźmi. Na 
frontonie Domu Polskiego widniały dwa ol- 
mzymie transparenty z napisami: „Niech żyje 
Prezes Rady Organizacyjnej Polaków z Zagra- 
nicy, Marszałek Wł. Rac — „Niech 
żyje Światowy Związek Polaków 

Na widok wchodzącego na dziedziniec p. 
marsz. Raczkiewicza rozległy się gromkie o- 
krzyki na cześć Polski i jej Wodza, Dostojnego 
Gościa, Światowego Związku Polaków i Argen- 
tyny. Buchnęły oślepiające światła magnezjo- 
we — to fotografowie wielkich dzienników 
buenosaireńskich rozpoczęli pracę. 
~- Uroczystość odbyła się w głównej sali Domu 
Polskiego. Naprzód powitał p. marszałka pre- 
zes Federacji, p. Marus, który oświadczył, że 
organizacja, w uznaniu zaslu: kie polożył 
p. marsz. Władysław Raczkiewicz dla idei 
konsolidacji Polonji Zagranicziej, mianowała 
go prezesem honorowym Federacji. Piszący 
te słowa mianowany został członkiem hono- 
rowym Federacji. P. marszałek i ja serdecznie 
dziękowalismy za zaszczytne odznaczeni 
asiępnie przemawiał sekretarz Federacj 
który w obszerniejszem przemówieniu nakre- 
ślił historję powstania centrali polskiej i prze- 
bieg jej dziejów. 

Początki polskiego życia społecznego w Ar- 
gentynie datują się od lat dziewięćdziesiątych. 
Organizowali je b. powstańcy z roku 1863, 
których i tu les rzucał. Prawdziwy jednak 
rozkwit towarzystw polskich zaczął się po 
wojnie, kiedy napłynęły do Argentyny wiel- 
kie masy imigrantów. Wśród bardziej zaslu- 
żonych działaczy ostatniej doby wymienić lia- 
leży pp.: Marusa, Pyzika, Szule-Sułka i nie- 
zmordowanego St. Kowalewskiego, gorliwego 
propagatora idei Światowego Związku Pola- 
ków. Ostatnio wiole czasu i enerzji poświęca- 
ją życiu emmigracyjneniu przybyły niedawno 
do Buenos Aires prof. Radecki i jego dzielna 
malżonka. Kryzys gospodarczy i niemal zu- 


pelne przerwanie imigracji polskiej do Argen- 
ego życia or- 
ię jed- 


tyny asla ily tempo rozwoju- 
ganizacyjnego w tymi kraju. Rezwija 
usk normalnie i pł 


Dåbita m drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopo! 


w cza-|4 


350, owies | , 


jeski 58:00 —6200. | < 
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Największa naiwność światowej wojny. 
Inteligence Service Wielkiej Brytanji jest 
ym z najlepiej zorganizowanych 
świecie 


jed- 


torja 
że 
sposób można 


buchu wojny 

ta 0 ile chodź 

lowaną. Znal 

która podję 

i i po u- 

kable na powie- 
rótkim czasie ra nowo je zatopić 

e uciąwszy je uprzednio. 

Od tej chwili Niemcy zmuszone były 

i tajne rozkazy rządu i „Nach 

absolutnego pana podwodnych lod 


rowi po- 
en Bi 
ich d 


na wybrzeżu 
aniem by: 

szelkie 

ralnego biura wyw 
Już w pierwszym dniu Tord X, s 

trzymał całą pi niemieckich tele 
ak ełuź yfrowa nie była jesz 

wane dostatecznie, toteż alazł 

klopoc 3 mèk papieru pokryty 

prawdopodobniejszemi wyrazami i cyfbatm 
BA, 


odzaju la- 
wprost maniakiem 


akiego 
migłów i rebusów. Miał b. 
w tymi kierunku. 
— Proszę go tu 
X, nie bardzo dowierzając, lecz chcąc wszyst 
zyfrowanych telegramów, któ- 


się natychmiast. Był to dziwny 
k. Niskiego w © olbrzymiej głów 
raczej wrażenie: krasnoludka jak czlow 
jak ia jego anormalia głowa oddała Angiji nie- 
one uslugi 
— Oto paczka telegramów 
proszę je wyszyfrow 
10 rano. 


oświadczył mu 


k Wracając z obiadu zastał Lord X 
jem biurku całą plikę przetłumaczonych i zup 
nie zrozumiałych telegnamów 
Wi ał ponownie polecił mu z 
służby szyfrowej. „Mam około trzydz 
przyjaciół — oświadczył na to F U 
dobnie jak ja interesują się Jamigłówkami 
syłamy ie często takowe do rozwiązyw 
z „że jako dobrzy: Anglicy zechcą się swojej 
ojczyźnie przysłuży 
1 tak powstal pokój czterdziestu, w którym. 


pod- 
czas czterech lat tłomaczono coć i ka ty- 


nnie kil y 
szyfrowanych telegramów. Pracowano do pó- 
niczem w lokalu redakc 
Li ziestu mania: 
podwodnyci 
angielski wyw 
tych podwod. onwersacji, ale zapomocą do- 
brego radjogonometru al na mapie 
ją 1 gdzie sls 
$ 


vycono natychmiast triumfal: 
chwilę po zatopieniu „Luzy 


działu w tej wojnie. Był rów! p 
ma II do jednego z banków w Nowym Yorku, z 
którym musiał być w kontakcie, ale o treści tego. 
nawet d: aj Anglicy nie chcą nic powiedzieć. 
Największą jednak naiwnością stulecia hył fakt, 

mey przez cały czas Św iatowej: wojny nie 
zmieniły ani razu swojej szyfr: W. Inteligence 
Service nie chciano temu wierzyć i podejrzywano 
że jest to super chytrość używania jednych zna- 
ków dla podwójnego sensu. Tak jednak nie było, co 
zresztą poważnie, martwiło „czterdziestkę”, która 
pragnęła nowości, by sobie nad nią głowy przez ja- 
kiš c: połamać... Toteż wielka radość zapanowa- 
ła w ich pokoj! y w, ostatnich dniach wojny 
Niemcy zmieniły swój tajny code. Nie długo zre- 
szią dla nich został tajnym, 
Pozatem trudniła się ta, bistoryo 

układaniem: tajnych codów angielskich, 

trzy. Szyfra tajna, szyfra półlajna i szy- 


że 


SEEE E EEE 


do specyficznych warunków lokalnych, tak 
różnych od tych, z jakiemi spotkali się nasi 
wychodźcy w Stanach Zjednoczonych, Fran- 
cji, czy nawet sąsiedniej Brazylji. 


Dom Polski w Buenos Aires jest nietylko 
siedzibą Federacji, ale i „Głosu Polskiego”, 
posiadającego: już własną drukarnię, miesz- 


czącą się również w tym samym lokalu. Ży- 
cie polskie w Argentynie coraz bardziej sku- 
pia się w tym miłym pałacyku. 

Oddzielne przyjęcie urządziło na cześć p. 
marszałka „Ognisko“. 
z tylu objawami patrjotyzmu i gorącej milo- 
ści do Polski, że jestem pewien, że i ta organi- 
zacja wzmocni w najbliższym czasie jednoli- 
ty front wychodżtwa polskiego w Argentynie. 

W t. zw. „Nowym Porcie“ w Buenos Aires 
znajdują się baraki dla bezdomnych. Liczbę 
Polaków, tam zamieszkałych, obliczają niektó- 
rzy na kilkuset, inńi na kilka tysięcy. Poza- 
tem przebywa tam dosyć poważna ilość Ukra- 
ińców. Są to biedacy, których bezrobocie i kry- 
zys wpędziły w sytuację bez wyjścia. W Ar- 
gentynie niema. ubezpieczeń społecznych; wi 
bezrobotny po skonsumowaniu ewent. osz- 
czędiio wpada w nędzę i żyje z żebraniny. 
Ponieważ jałmużnę łatwiej zebrać w mieście, 
więc bezrobotni zgrupowali się w Buenos Ai- 
res w okolicach portowych, gdzie zbudowali 
sobie nędzne szałasy. Z czasem zajęły się nimi 
ładze i zbudowały dla nich trochę lepsze po- 
mieszczenia, zaczęły im pomagać w, naturze, 
oddały pod kontrolę policji. Przeważają wśród 
nich Europejczycy, w dużej części blondyni 
lub płowowłosi. Gawiedź argentyńska (nie 
mówię tu o władzach i warstwach oświeco- 
nych) uważa ich za przewrotowców i anarchi- 
stów, aczkolwiek są to przedewszystkiem lu- 
dzie bielni i brak gotówki jest ich najwięk- 
szem przestępstwem. $ 

Pewnego wieczoru p. marsz. Raczkiewicz 
udał się w odwiedziny do biedaków porto- 
wych. Na wieść o przybyciu do ich biednych 
szałasów marszałka senatu polskiego wzru- 
szenie ogarnęło tych pokrzywdzonych nędza- 
rzy. Zbiegli się ze wszystkich stron i w gorą- 
cych słowach wyrażali swoją milość do dale- 
kiej Ojczyzny. Obecni przy tej wzruszającej 
manifestacji Argentyńczycy „ze zdumieniem 
przyglądali się scenie powitalnej. Może dosz 
do przekonania, że nie każdy blondyn jest 
wrogiem Argentyny. 

Wogóle z tym kolorem włosów, fo doprawdy 
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Baczmosé? 
Tylko wprost z fabryki, t. j. od nas, moż 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro: 

ningi, które naprawdę strzelają do cela 

z_metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS“ tylko zł. RA 

y- 

Konanie pierw- 

ineznaj- 


, — Broń 
: P 


domu 


iw podr iezbędoa je 


kasentów, kasjerów 

mobi! v, dozorców itd, K 

zbyteczna. Wysyłamy za pobraniem po- 

cztowem. Kos: 

j Firma egz 
q uwagę na adres. Hurtowa Sprze« 

daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 

oddział 11. Uwaga: Browningi nasze nadu- 

ją się również, dzięki specjalnemu ur: 

dzeniu, do strzelania na ptactwo śrutem. 


(122-1-) 


P FROTERKA e 


3: 
mai. Filipiak 
tel. 696-50 
Froterowanie, wiórkowanie, za- 
ciąganie podłóg, opstrywanie 
okien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, orez okien w mie- 

szkaniach prywatnych. 


Ceny nadzwyczaj konkurencyjne. 
(309-1-6) 


lat 30, praktyka 
H-lelnia poszuku- 

enia proszę 
yski Białośliwie 
(307-1-3) 


pow. W 


komiczna historja. W 
wie patrzą na brunetów. posądzając ich © 
przynależność do narodu żydowskiego; w Ar- 
gentynie wśród pewnych warstw rozpowszech- 
nilo się uprzedzenie do blondyiów. Najlepiej 
wcześnie osiwieć lub clysieć. 

Niedaleko Buenos Aires, w miejscowości 
Berisso koło La Platy zuajdują się wielkie 
zamrażalnie (frigorificos) mięsa, należące do 
firm półuocno-amerykańtskich. Pracuje tam 
pewna ilość rabotników polskich i istnieje 
Związek Polski, który właśnie obchodził swo- 
je 20-lecic. Rodacy nasi w Berisso są bardzo. 
zgodni i należą wszyscy do jednego towarzy- 
stwa, mieszczącego się we własnym, miłym 
domku. W niedzielę, kiedy robotnicy są wolni 
od pracy, odwiedziliśmy ich. Przyjęli mas ser- 
<lecznie, pokazali swoje , milutkie dzieci, u- 
czące się w szkole polskiej, odśpiewali Pierw- 
szą Brygadę i mianowali mp. marsz. Raczkie- 
wicza oraz piszącego te słowa członkami hòng- 
rowymi Towarzystwa. 


imczech podejrzli- 


Po przemierzoniu olbrzymich połaci amery- 
kańskiego lądu musieliśmy już wracąć do 
„starego ju“, Jak w kalejdoskopie przem- 
knęły przed nami rozległe krainy, pełne 
wszelakich cudów. Z podziwem pałazyliśmy 
na "pracę naszych rodaków, którzy wbrew 
szerzonej przez naszych wrogów opinji o 
„hieproduktywności słowiańskiej”, nadludzką 
swoją energją i pracowitością dowiedli, że i 
Polak potrafi być pionierem, niegorszym od 
Anglika, Francuza, czy Holendra. Wracali- 
śmy pokrzepieni na duchu, z jeszcze większ, 
niż przedtem wiarą w niezmożone siły Nar 
du Polskiego. iz 

O. zmroku wyruszyliśmy na statku „Arli- 
gas“ do Montevideo — stolicy Urugwaju, skąd 
nas miała zabrać „Arlanza* już wprost do 
Europy. 3 > p 

Potężny tłum rodaków. zgromadził się w 
porcie. Odjeżdżającego p. marszałka žegnaly- 
gromkie okrzyki. Ze wzruszeniem patrzylem , 
ma ludzi, których już może nigdy nie zobaczę. 
Wyjeżdżając z Zakopanego, można mówić „do 
widzeniat*, Tu słowa te brzmiałyby nieco fal- 
szywie. Ocean jest zbyt szeroki 

Zwolna niknęły w mroku świata wielkiego 
miasta. Wypłynęliśmy z ujścia La Platy. „Ar- 
tigas* zaczyna tańczyć na piętrzących się co- 
raz wyżej falach, > 

Bahdan Teofil Lepe 


iedzlalny: Władysław Szydłowski, 


p, serum bowiem. Calmetia = 


